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B ru ta ln y  a k t  a g r e s j i
Na Uście ofiar agresywnych zapędów impe­

rializmu USA znalazł się po Korei i Indochi- 
nach nowy kraj- Gwatemala.

Rękami najemników koncentrowanych 
l uzbrajanych na terytorium Hondurasu i Ni- 
karaguy, rękami gwatemalskich dywersantów 
i sprzedawczyków zostaf dokonany cyniczny 
najazd na suwerenne państwo, z którym Sta­
ny Zjednoczone utrzymują oficjalne stosunki, 
dyplomatyczne.

Dyplomaci z Departamentu Stanu nie ukry­
wali i nadal nie ukrywają, że legalny, demo­
kratyczny rząd Gwatemali, powstały w wyniku 
powszechnych wyborów do parlamentu nie 
kwestionowanych przez nikogo jest im solą 
w oku. Jak nigdy jeszcze panowie ci. których 
przemówienia cały rok pełne są szumnych 
frazesów o obronie wolności demokracji i cy­
wilizacji, tym razem odsłonili cały bezmiar 
zakłamania i obłudy swej propagandy.

Demokracja w oczach amerykańskich mi­
liarderów jest dopóty tylko demokracją, dopóki 
nie odważy się ona naruszyć przywilejów 
wielkich trustów i monopoli. Wystarczyło, by 
demokratyczny rząd Gwatemali przeprowadził 
reformę rolną i okroił częściowo choćby grube 
dochody wielkiego północno - amerykańskiego 
trustu „United Fruit Company“, a już zadzwo­
niono na trwogę we wszystkich świątyniach 
amerykańskiego kapitału i wezwano do krucjaty 
przeciwko „groźbie komunizmu“. Roczne do­
chody trustu „United Fruit Co“, wynoszą we­
dług oficjalnych danych około 100 . milio­
nów dolarów, tzn. więcej, aniżeli wszystkie 
roczne wydatki budżetowe państwa gwatemal­
skiego Demoki a tyczny rząd Gwatemali uznał 
ten stan rzeczy za niedopuszczalny, a to wy­
starczy by na Wall Street podniósł się alarm: 
wolność jest zagrożona. Rzecz jasna: wolność 
wyzyskiwania i grabienia małego narodu przez 
trusty międzynarodowe.

Naród gwatemalski broni swej wolno­
ści i suwerenności, broni swych praw do de­
cydowania o swym własnym losie. Nie chce 
on dopuścić do tego, by Gwatemala stała się 
kolonią trustu United Fruit. Zdecydowana po­
stawa i odwaga narodu gwatemalskiego, który 
zdusił w zarodku dziesiątki rozmaitych organi­
zowanych przez USA zamachów stanu i prób 
obalenia rządów demokratycznych, dodaje 
otuchy masom pracującym Ameryki Łacińskiej 
w ich walce o swobody demokratyczne, leps/y 
byt i niezawisłość narodową, przeciwko prze­
różnym dyktatorom podporządkowującym inte­
resy krajów południowo - amerykań-kicb im­
perialistom USA. Jakżeż charakterystycznym 
był fakt, że na niedawnej konferencji krajów 
Ameryki Łacińskiej w Caracas, Dullesowi mi­
mo wszystkich wysiłków nie udało się osiągnąć 
jednomyślności przy głosowaniu nad tzw. re­
zolucją antykomunistyczną, wymierzoną wy­
raźnie przeciwko niepodległości Gwatemali.

Rzucając najemnych żołdaków na demokra­
cję gwatemalską tak, jak to uczynili 4 lata 
temu w Korei, tak, jak ongiś Hitler i Musso1 
lini rzucili swe wojska przeciwko Republice 
Hiszpańskiej, imperialiści amerykańscy demas­
kują się przed światem raz jeszcze jako wro­
gowie wolności i niepodległości narodów, jako, 
wrogowie pokoju.

„To, co już teraz nazywa się zaatakowaniem 
Gwatemali przez USA — pisze paryski „Le 
Monde" — grozi bez względu na to jak wojna 
się zakończy, jeszcze większym obniżeniem 
prestiżu Waszyngtonu".

Angielskie pismo „Liverpool Post" pisze: 
„nie możemy spoglądać bez obawy na rolę, 
juką odgrywają Stany ?jednoczone w tej spra­
wie". Ironizując na temat niebezpieczeństwa, 
jakie zagraża ze strony Gwatemali.. Stanom 
Zjednoczonym, angielski dziennik „Manchester 
Guardian“ podaje z nieukrywaną złośliwością: 
„i pomyśleć że Departament Stanu zamierza 
pouczać Churchilla o ujemnych skutkach an­
gielskiego kolonializmu".

Z oburzenia opinii światowej na agresję 
USA w Gwatemali zdaje sobie również sprawę 
i reakcyjna prasa amerykańska.

„New York Times“ pisze- „Niezależnie od 
tego, jak skończy się gwatemalskie powstanie 
(czytaj: agresja USA), Stany Zjednoczone bę­
dą potępione przez opinię całej Ameryki Łaciń­
skiej". Również „Washington Post“ ostrzega:
„cała ta sprawa może wywołać niekorzystne 
wrażenie w krajach Ameryki Łacińskiej".
A „Christian Science Monitor“ wręcz stwier­
dza: „USA zostaną niewątpliwie potępione 
przez znaczną część opinii światowej za stano­
wisko w kwestii Gwatemali".

Agresję swoją na Gwatemalę imperialiści 
amerykańscy przedstawiają jako rzekomą woj­
nę domową, a całą brudną robotę przygotowań 
do agresji zwalają na Honduras i Nikaraguę.

Wybiegi te nie zdadzą się jednak na nic. 
Nawet korespondenci amerykańskich agencji 
stwierdzają, że w Gwatemali nie ma śladu 
jakichkolwiek walk wewnętrznych. Jedyną 
groźbą dla kraju są wojska najemne, opłacane 
z kas trustu United Fruit, uzbrojone i szko­
lone poza granicami kraju i mające swe bazy 
wypadowe w państwach sąsiednich. W pań­
stwach, których całkowita zależność od impe­
rializmu USA nie jest kwestionowana nawet 
przez rządy tych krajów.

Świat wie, że agresja dokonana przeciw 
Gwatemali jest dziełem kół rządzących 
USA; piętnuje ją i potępia. Czyż potrzeba 
przypomnieć, ile oświadczeń złożyli najbardziej 
oficjalni przedstawiciele Departamentu Stanu
0 „konieczności zlikwidowania“ rządu prezy­
denta Arbenza? Czy konieczne jest podkreślać, 
że prasa USA nie ukrywa wcale, że wojska 
najeźdźców w Gwatemali zaopatrzone są w 
broń dostarczaną przez USA?

Na kilka dni przed agresją na Gwatemalę 
sekretarz Departamentu Stanu Dulles w ofi­
cjalnym oświadczeniu wyraził. „nadzieję“, że 
w Gwatemali „przywrócony będzie ład i po­
rządek“. Czyż w tych warunkach dziwić może 
kogoś, że zestrzeleni lotnicy, którzy zrzucali 
bomby na Gwatemalę i zmuszeni byli do lą­
dowania w Meksyku, okazali się... obywatela­
mi USA?

O oburzeniu opinii światowej z powodu 
agresji na Gwatemalę świadczy rezolucja Rady 
Bezpieczeństwa, wzywająca do położenia kresu 
akcji mogącej doprowadzić do rozlewu krwi 
w Gwatemali. Wśród głosujących za tą rezolu­
cją znajdowały się również i Stany Zjedno­
czone. Rzeczywistą intencję Departamentu Sta­
nu odsłoniła jednak inspirowana przez niego
1 odrzucona na skutek zdecydowanego stano­
wiska ZSRR rezolucja tzw. kolumbijsko-brazy- 
lijska. Rezolucja ta zmierzała do przekazania 
sprawy na-paści na Gwatemalę „organizacji 
Pannmerykańskiej“ W praktyce oznaczałoby 
to poparcie agresji przeciwko Gwatemali 
wziąwszy pod uwagę, że Departament' Stanu 
w oświadczeniu z dnia 19 bm. sugerował pod­
jęcie wspólnej akcji przeciw Gwatemali ze stro­
ny tej właśnie „organizacji Panamerykań- 
skiej“.

Sympatia i solidarność całej pokój miłują­
cej ludzkości otacza dziś mały, lecz bohaterski 
naród Gwatemali, który porwał za broń i męż­
nie staje w obronie swej wolności i niezawi­
słości. Natychmiastowego położenia kresu 
agresji w Gwatemali domagają się miliony 
ludzi na wiecach i zebraniach w krajach Ame­
ryki Łacińskiej, Azji, Europy i Afryki. „Ręce 
precz od Gwatemali“, oto hasło, które obiega 
kontynenty.

„Naród Gwatemali — powiedział minister 
spraw zagranicznych Gwatemali Toriello bę­
dzie bronił swej suwerenności. Liczy on na 
pełne poparcie narodów Ameryki z narodem 
USA włącznie. Liczy on na poparcie narodów 
całego świata“.

Poparcia tego narody całego świata, a wśród 
nich i naród polski udzielają narodowi gwa­
temalskiemu z całego serca.

Za przykładem przodujących załóg górniczych

Działacze Frontu Narodowego omawiają uchwały 
berlińskiej sesji Światowej Rady Pokoju

Do walki o rytmiczne 
wykonywanie planów wydobycia

Załogi szeregu kopalń węgla, które w ostatnich miesiącach przeżywały duże trudności 
w realizacji zadań planu, koncentrują obecnie wysiłki dla wyrównania długu zaciągniętego wo­
bec Państwa dla zapewnienia codziennej rytmicznej pracy. W wielu kopalniach mobilizująca 
postawa aktywu partyjnego i usprawnienie prący związkowej umożliwiły załogom wyrównanie 
niedoborów, a innym —  częściowe nadrobienie zaległości. Załogi przodujących kopalń, a wśród 
nich: „Gottwald", „Komuna Paryska", „Piast", „Karol", „Czeladź", „Boże Dary" i nowej kopalni 
„Ziemowit" doniosły już o przedterminowej realizacji planu półrocznego, wskazując innym za­
łogom drogi wiodące do sukcesów.

Najważniejszą z dróg ryt- 1  wcu przekraczają swoje zadania
micznego wykonywania zadań 
produkcyjnych jest utrzyma 
nie planowanej wydajności pra­
cy. Bezpośredni wpływ na 
jej kształtowanie się ma do­
zór techniczny, od jego pracy 
zależy zapewnienie planowanej 
stałej obsady przodków, poziom 
dyscypliny pracy i zapewnienie 
ciągłości wydobycia. Tę^postu 
laty spełnia m. in. dozór tech 
niczny kopalni „Mortimer“. W 
bież. miesiącu wszystkie przodki 
mają stałą, pełną obsadę górni­
czą. Sztygarzy stworzyli wa 
runki rytmicznej pracy, zapew­
nili ciągłość transportu i dosta 
wę materiałów — górhicy przo­
dowi odpowiedzieli inicjatywą 
wprowadzenia do swej pracy 
metody Zandarowej Jedna 
zmiana oddaje przodek zmianie 
następnej — uporządkowany i 
przygotowany do natychmia­
stowego podjęcia wydobycia 
Kopalnia „Mortimer“, która w 
ubiegłych miesiącach miała du 
że trudności, dziś wykonuje swe 
zadania przeciętnie w 103,7 
proc.

Wzrost wydajności pracy zde. 
cydował również o sukcesach 
kopalń „Bolesław Śmiały“ i 
„Wanda - Lech“, które w czer-

3—5 proc.
Są jednak i takie kopalnie, w 

których kierownictwo, organiza 
cje partyjne i związkowe nie 
troszczą się o wzrost wydajno 
ści, a przede wszystkim o dys­
cyplinę pracy Dzieje się tak np. 
w kopalniach „Dymitrow“, któ­
ra jeszcze niedawno należała do 
przodujących, „Wesoła“, „Brze­
szcze“, „Chorzów“, „Makoszo- 
wy“ i innych. W kop. „Dymi­
trow“ zdarzają się dni, w któ 
rych nie stawia się do pracy 
kilka procent załogi, co powo­
duje, że wiele oddziałów nie 
wykonuje zadań planu. Nieu­
sprawiedliwiona absencja w ko­
palni „Chorzów“ powoduje, ze 
kopalnia kończy dzienne wydo 
bycie z niedoborem kilkuset ton

W kopalniach ścianowych 
wykonanie planu — fo przede 
wszystkim utrzymanie cykllcz- 
ności pracy. Zrozumiały to za­
łogi kopalń „Generał Zawadz­
ki“, „Radzionków“, „Bytom“, 
„Zabrze-Wschód“, które w u 
biegłych miesiącach miały po­
ważne trudności. W kopalni 
„Bytom“ np. gdzie jeszcze w 
początkach czerwca plan wydo 
bycia nie był w pełni wykony 
wany, skoncentrowany wysiłek

załóg ścianowych z zespołem 
Alfreda Kawczyka na czele 1 
duży wkład dorozu technicznego 
zapewniły pełną cykliczność wy 
dobycia. Dziś załoga kopalni 
„Bytom“ wykonuje swe zad a 
nia średnio w 108 proc.

Tam gdzie łamie się zasadę 
cykliczności, niedobory nie ma­
leją, a w wielu wypadkach na­
wet rosną. Od dłuższego np już 
czasu nie wykonuje swych za­
dań, poważnie zwiększając nie 
dobory całego przemysłu, kopal 
nia „Bobrek“.

Usprawnienie transportu jest 
m. in. podstawą dobrych wy 
ników kopalni „Radzionków'“, 
dziś jednej z najlepszych w 
przemyśle węglowym. Podczas 
gdy jeszcze w ub. miesiącach 
awarie środków transportowych 
hamowały często prace górni 
ków, to dziś. odstawa węgla 
przebiega bez zakłóceń.

Na zakłócenia takie narzeka­
ją natomiast nadal górnicy ko 
palni „Pokój", którzy od dłuż­
szego czasu nie wykonują swo 
ich zobowiązań długookreso 
wych, muszą bowiem przerywać 
wydobycie, aby oczyszczać taś 
my i naprawiać je w czasie 
przeznaczonym na pracę pro 
dukcyjną. (PAP)

Robotnicy CSR skrócą termin dostaw 
maszyn i urządzeń dla Polski

W najbliższą niedzielę obchodzone będzie w ramach obchodów Dni Morza doroczne święto pra 
cowników rybołówstwa — „Dzień Rybaka“ O osiągnięciach rybaków morskich świadczy m. in. 
fakt, że w roku ubiegłym złowili oni o ponad 10 tys. ton ryb więcej, niż w roku poprzednim. 
Niedawno złowiono 500-tysięczną tonę ryb po wojnie. Na zdjęciu: fragment portu rybackie­

go W Gdyni Foto CAF -  Uklejew sk!

Wojska Gwatemali odpierają agresorów
Gwatemala żqda ponownego zwołania Rady Bezpieczeństwa

W wielu miastach wojewódz­
kich odbyły się plenarne posie­
dzenia wojewódzkich komite 
tów Frontu Narodowego, po 
święcone omówieniu uchwal 
IV berlińskiej sesji Światowej

Rady Pokoju i wynikających z 
nich zadań dla ruchu obrońców 
pokoju w naszym kraju W po 
siedzeniach uczestniczą -aktywiś 
ci Frontu Narodowego i ruchu 
obrońców pokoju — pracownicy

nauki, kultury, przodujący ro­
botnicy, nauczyciele, przodujący 
chtopi, rzemieślnicy oraz świec­
cy i duchowni działacze kato­
liccy.

(PAP)

P R A C A  Z A K T Y W E M  R O B O T N I C Z Y M  
M I E S Z K A J Ą C Y M  N A  W S I

Wojska gwatemalskie nawiązały walki z napastnikami-najemnikami Stanów Zjednoczo­
nych. Oddziaiy agresorów zostały rozbite koio Gualan, Puerto Barrios, Bananera i Chiąui- 
mula. Interwenci ponieśli znaczne straty; wojska gwatemalskie zdobyły wiele broni, sa­
mochodów i innego sprzętu.

Delegat Gwatemali w ONZ wystosował do Rady Bezpieczeństwa nowe pismo, w któ­
rym w związku z tym, że interwenci nie przerwali w myśl zalecenia Rady działań wojen­
nych, prosi o podjęcie kroków niezbędnych do wcielenia w życie uchwały Rady Bezpieczeń­
stwa. Rząd Gwatemali żąda ponownego natychmiastowego zwołania Rady Bezpieczeństwa.

Z coraz większą siłą narasta na całym świecie ruch protestacyjny przeciw brutalnej 
interwencji USA w Gwatemali. Ten nowy aki agresywnej polityki Departamentu Stanu 
wzbudził szczególne oburzenie w Ameryce Łacińskiej.

(f) PRAGA (PAP) Członek 
delegacji Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na X Zjazd 
Komunistycznej Partii Czecho 
Słowacji, sekretarz KC PZPR 
— Edward Ochab podczas swe­
go pobytu w Pradze przyjął 
przedstawicieli załogi Witko 
wickich Zakładów Metalowych 
’m. Klementa Gottwalda. Na 
przyjęciu obecni byli sekre­
tarz KC KPCz — V. Pasek o 
raz pierwszy sekretarz Komite 
tu Okręgowego KPCz. w Ostra 
vie.

Przedstawiciele zakładów im 
K. Gottwalda wręczyli Edwar­
dowi Ochabowi wykaz zobo-

wiązań socjalistycznych, podję­
tych przez załogę dl.a uczczenia 
X Zjazdu KPCz: Zgodnie z ty­
mi zobowiązaniami załoga 
skróci termin dostaw maszyn i 
urządzeń dla Polski, jak rów­
nież terminy wykonania mon­
tażu trzeciej baterii koksowni­
czej dla huty ,,Kościuszko“. 
Dzięki temu baterię koksowni­
czą można będzie uruchomić 
przed wyznaczonym terminem.

Członek Biura Politycznego 
KC PZPR E Ochab serdecznie 
podziękował delegacj zakładów 
witkowickich za ich cenną ¡ni­
ej a ty wę i podkreślił znaczenie 
braterskiej przyjaźni i współ­
pracy czechosłowacko polskiej.

Maszyna zastępująca pięć maszyn
Poważne osiggmęde polskiej myśli technicznej

LÓDŻ. Polska myśl techni­
czna poszczycić się może no­
wym. poważnym osiągnięciem 
w dziedzinie budow\ maszyn 
do produkcji włókien sztucz­
nych Osiągnięciem tym iest wy­
budowanie prototypu i pieiw- 
szych serii maszyny, zastępują­
cej pracę 5 maszyn, jakie sto­
sowało się dotychczas. Nowa 
maszyna — wtókniarka ciągłe­
go przędzenia, zwana w skrycie 
WP-3, wykonuje 8 czynności, z 
których składa się proces pro­
dukcji wiskozowego włókna 
sztucznego czyli jedwabiu sztu­
cznego — począwszy od mo­
mentu wytwarzania włókna z 
celulozy do gotowej przędzy, 
nawiniętej na drewniane szpu­
le. Toteż nie bez. słuszności 
wspaniałą tę maszynę nazwa­
no „maszyną - fabryką“.

Maszyna zbudowana została 
w oparciu o wzory zagraniczne 
według projektów inż. Włady­
sława Wróblewskiego i współ- 
pracującego-z nim inż Zbignie­
wa Wrocławskiego — pracow­
ników naukowych Centralnego 
Biura Technicznego Maszyn

Włókienniczych w Lodzi. Pro­
dukcję seryjną WP-t podieła 
załoga Bielskiej Fabryki Ma­
szyn Włókienniczych Kilkanaś­
cie takich maszyn za nstalowa- 
nych zostało w Szc/ecińsk ch 
Zakładach Włókien Sztucznych, 
gdzie doskonale zdałv egz.amin. 
Obecnie montuje się w tych za­
kładach dalsze maszyny tego ty­
pu.

Ważną zaletą WP-3 jest jej
stosunkowo mała wysokość, po­
zwalająca na obsługę z jedne­
go poziomu, podczas gdy po­
dobne maszyny importowane 
mają przeważnie 3 kondygna­
cje.

Wielkim osiągnięciem test 
skrócenie trwania cyklu pro­
dukcyjnego z 48 godzin (ptzy 
dawnych urządzeniach) do zale­
dwie 4 minut.

Jak wykazuje doświadozenie, 
WP-3 jest maszyną o wiele 
sprawniejszą od podobnych ma­
szyn produkowanych zagranicą, 
a przy tym o wiele ekonom cz- 
niejszą, szczególnie jeżeli cho­
dzi o zużycie energii elektrycz­
nej.

Zespół Moisieiewa przybył do Polski
POZNAŃ. 22 bm. na zapro­

szenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą, przy­
był na występy do Polski 160- 
osobowy Państwowy Zespół 
Tańca Ludowego ZSRR. pod 
kierownictwem kilkakrotnego 
laureata Nagrody Stalinowskie) 
Igora Moisieiewa. Pierwszym 
miastem, w którym obecnie wy­
stąpi znakomity balet radziecki. 
jes1 Poznań.

Na Dworcu Głównym w Po­
znaniu artystów radzieckich po­

witali serdecznie przedstawiciele 
partii KWKZ. władz miejsco­
wych. TPPR, świata artystycz­
nego i społeczeństwa Poznania.

Obecny był III sekretarz am­
basady ZSRR w Polsce — I. Lu- 
kownikow i pełnomocnik WOKS 
— I Raczuk Znakomitym arty­
stom radzieckim wręczono licz­
ne wiązanki kwiatów.

Pierwszy występ zespołu ra­
dzieckiego odbędzie się w dniu 
23 bm. w Operze Poznańskiej.

(PAP)

S p o tk a n ie  W le n d e s -F ra n c e ‘a z  G zo u  E n -la ie m
(f) PARY?. (PAP). Agencja 

France Presse donosi, że we 
wtorek po południu odhyło się 
pod przewodnictwem premiera 
Mendes • France‘a pierwsze po 
siedzenie nowego rządu fran­
cuskiego. Po tym posiedzeniu 
podano oficjalnie do wiadomo­

ści, że wieczorem premier Men- 
des • France udaje się do Ber­
na, gdzie w dniu 23 czerwca 
spotka się w ambasadzie fran­
cuskiej z premierem Państwo­
wej Rady Administracyjnej i 
ministrem spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Ludo­
wej, Czou En-laiem.

Czóu En-lai odwiedzi Nehru
(f) PEKIN (PAP). Premier 

i minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai uda się — na za­
proszenie premiera Indii, Ne­
hru — do New Delhi. Wizyta

jego potrwa trzy dni. Premier 
Czou En-lai opuszcza Genewę 
23 czerwca wieczorem specjal­
nym samolotem hinduskiej linii 
lotniczej.

W G E N E W I E

Posiedzenie w ścisłym gronie 
w sprawie Indoehin

(Inf w!.)- Niedawno egzeku­
tywa KW PZPR w Krakowie 
omawiała na swym posiedzeniu 
pracę tarnowskiego KP z robot­
nikami — członkami partii mie­
szkającymi na wsi. (Ponad 30 
proc. robotników w powiecie 
tarnowskim, w tym ok. 1.200 
członków i kandydatów partii 
_ . to robotnicy mieszkający na 
wsi).

Organizacje partyjne tarnow­
skich zakładów pracy rozwinęły 
różnorodne formy, aby zmobili­
zować tych robotników do pra­
cy politycznej w miejscu ich za­
mieszkania.

W Zakładach Azotowych ko­
mitet partyjny organizuje syste­
matycznie, w skali całego zakła­
du, narady aktywu partyjnego, 
związkowego, i ZMP-owców dla 
omawiania tej pracy. Podobne 
narady odbywają się następnie 
na szczeblu oddziałowych orga­
nizacji partyjnych. Tam człon­
kowie partii i ZMP otrzymują 
przydział zadań. Poza tym KZ 
organizuje pogadanki na tematy 
rolne. Odbywają się również od­
czyty na takie tematy, jak: 
„znaczenie obowiązkowych do­
staw w gospodarce narodowej“, 
„statuty spółdzielni produkcyj­
nych" uchwały rządu o pomo­

cy kredytowej dla wsi“, „praca 
POM w spółdzielniach produk­
cyjnych" itp.

Aktyw robotniczy z Zakła­
dów Mechanicznych zainicjo­
wał w gromadzie Zborowice 
współzawodnictwo między chło­
pami o tytuł najlepszego chłopa- 
pioducenta w gromadzie, a Za­
kłady Mechaniczne przygotowa­
ły nagrody w postaci maszyn 
rolniczych. W gr. Łowczówek 
(gm. Pleśna) robotnicy z Zakła­
dów Mechanicznych byli inicja­
torami zespołowej likwidacji 2 
ha odłogów, na których posiano 
len.

Zakłady im. Dzierżyńskiego 
organizują spotkanie przodu­
jących robotników z przodują­
cymi chłopami, kobietami wiej­
skimi, mtodzieżą oraz spotka­
nie dzieci ze świetlicy zakłado­
wej z dziećmi ze świetlicy w gr. 
Wierzchosławice. Podobne for­
my pracy stosują Zakłady Me­
chaniczne w gr. Ciężkowice, Za­
kłady M-7 w Lisiej Górze.

W pracy z robotnikami — 
członkami partii mieszkającymi 
na wsi — jak stwierdziła to e- 
gzekutywa Komitetu Wojewódz­
kiego — występuje jeszcze wiele 
braków. Brak jest operatywnej 
kontroli pracy aktywu robotni­

czego ze strony aparatu partyj­
nego. członków KP i KM oraz 
KZ. W wielu wypadkach aktyw 
robotniczy na wsi słabo pomaga 
w uaktywnianiu partyjnych oraz 
masowych organizacji. KP i KM 
me potrafiły dotąd spopularyzo­
wać dobrych doświadczeń w 
pracy aktywu robotniczego na 
wsi i nie zdołały uaktywnić w 
tej pracy wszystkich robotni­
ków — członków partii mieszka­
jących na wsi.

Egzekutywa KW poleciła m. 
in. przeprowadzić w kilku za­
kładach narady aktywu partyj­
nego przy udziale przedstawi­
cieli KP i KM, na których człon­
kowie partii mieszkający na wsi 
złożą sprawozdanie ze swej pra­
cy. Na narady te zaproszeni zo­
staną sekretarze organizacji gro­
madzkich oraz sekretarze KG.

Egzekutywa KW poleciła Ko­
mitetowi Powiatowemu w Tar­
nowie przeprowadzać raz w 
miesiącu w gromadach wspólne 
narady członków partii należą­
cych do organizacji gromadz­
kich oraz robotników dojeżdża­
jących do fabryk w celu omó­
wienia sytuacji w gromadzie i 
ustalenia wniosków dla dalszej 
pracy. (w. k.)

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
donosi agencja AP, minister 
spraw zagranicznych Gwatema­
li Toriello przesłał do Rady 
Bezpieczeństwa depeszę, w któ­
rej oznajmił, żę armia gwate­
malska przystąpiła do akcji 
przeciwko agresorom.

Jednocześnie władze Gwate­
mali ogłosiły szereg komunika­
tów, z których wynika, że ar­
mia gwatemalska stoczyła 
pierwsze potyczki z oddziałami 
wojsk interwencyjnych. Jeden 
z komunikatów stwierdza, że 
„podjęta została szeroka kontr­
ofensywa przeciwko wojskom 
agresorów“. Pierwsze starcia 
odbyły się w pobliżu mia­
sta Gualan. Wojska agresorów 
zostały zmuszone do odwrotu 
Dotychczas armia gwatemalska 
nie atakowała nieprzyjaciela 
pragnąc uniknąć incydentów 
granicznych, które mogłyby 
spowodować rozszerzenie woj 
ny.

Po krótkiej walce wzięty zo­
stał do niewoli statek „Siesta" 
wiozący duży ładunek broni i 
amunicji. Statek ten pochodzą­
cy z Hondurasu opanowany zo­
stał przez wojska gwatemalskie 
w rejonie portu Barrios. Sa 
rnoloty agresorów zrzucają w 
różnych punktach Gwatemali 
broń i materiały wybuchowe, 
jednak zrzuty te przechwyty­
wane są natychmiast przez lud­

ność która oddaje je do dyspo­
zycji władzom. Schwytanb rów­
nież kilku dywersantów zrzu 
conych na spadochronach, któ­
rzy mieli za zadanie wysadzić 
węzeł kolejowy w rejonie mia­
sta Retalhuleu.

Korespondent Reutera donosi 
ze stolicy Gwatemali, iż panuje 
tam całkowity spokój i że ar­
mia gwatemalska jest całkowi­
cie lojalna wobec rządu.

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
wynika z doniesień korespon­
dentów dzienników amerykań­
skich i agencji prasowych z 
Gwatemali, Hondurasu i Meksy­
ku — wojska rządowe rozgro­
miły w wielu miejscowościach 
uzbrojone bandy, które wtarg- 
hęly do Gwatemali.

Pod Gualan leżącym w odle­
głości 120 km na południowy 
wschód od stolicy Gwatemali, 
na Unii kolejowej łączącej sto­
licę z Puerto Barrios wojska 
rządowe rozgromiły bandy in­
terwentów przy użyciu artyle­
rii i miotaczy min.

Pod Bananera — miastem od­
dalonym od 40 km od Puerto 
Barrios wojska rządowe likwi­
dują kilka otoczonych grup in­
terwentów. /

Korespondent dziennika „New 
York Herald Tribune“ Bigart 
donosi z położonego na granicy 
Hondurasu i Gwatemali mia­
steczka Nuova Ocotepec: „Na

granicy między Hondurasem i 
Gwatemalą wznoszą się pokryte 
gęstymi lasami góry. Dlatego 
też działania wojenne będą się 
najprawdopodobniej toczyły wy­
łącznie wzdłuż szos i dróg, które 
przecinają te góry... Jeśli nie 
zacznie się dezercja z wojsk rzą­
dowych, to powstanie może 
wkrótce upaść... W ciągu czte­
rech dni, jakie upłynęły od 
chwili wybuchu powstania, woj­
ska antyrządowe nie zajęły je­
szcze żadnego większego miasta, 
chociaż nie natknęły się na 
znaczniejsze siły wojsk Arben- 
za“.

Korespondent dziennika „New 
York Times“ Kennedy donosi
ze stolicy Gwatemali: ... Rząd
uzbraja ludność cywilną. Osoby 
przybywające z prowincji poda­
ją, że przedstawiciele ruchu 
związkowego i komitetów 
chłopskich objęli władzę na 
wsi“.

Dowództwo wojsk agreso­
rów szerzy wiadomości obliczo 
ne wyraźnie na wywołanie za­
mieszania wśród ludności Gwa­
temali. Agencje zachodnie po­
dają, że rząd Kuby, będący — 
jak wiadomo — na usługach 
imperialistów amerykańskich, 
„zaapelował“ do krajów Ame­
ryki o uznanie „gwatemalskie­
go ruchu rewolucyjnego, kiero­
wanego przez pułkownika Ca- 
stillo Armas" stojącego na cze­
le wojsk agresorów.

(f) GENEWA (PAP) -  We 
wtorek po południu pod prze 
wodnictwem delegata radziec 
kiego, ambasadora Nowikowa 
odbyło się kolejne posiedzeniem 
ścisłym gronie, poświęcone za­
gadnieniu Indoohin.

Jak informują.w kołach dzien- 
n;karskich, głównym przedmio­
tem wtorkowych obrad była 
sprawa składu i funkcji ko­
misji nadzorczej państw' neu­
tralnych oraz stosunku między 
komisją państw neutralnych 
a komisją mieszaną.

Rozmowa Czou En-laia z szefem delegacji Laosu
spraw zagranicznych Chińskiej 
RepubHki Ludowej Czou En- 
laiowi i odbył z nim przeszło 
godzinną rozmowę

(f) GENEWA (PAP). Szef 
delegacji Laosu na konferencję 
genewską SananikOn złożył 21
czerwca wizytę ministrowi

miliony podpisów za zakazem 
broni atomowej w Japonii

(f) PEKIN (PAP). Pod petycją 
domagającą się zakazu broni a- 
tomowej zebrano w Japonii dwa 
miliony podpisów. Petycja, która 
wyraża protest przeciwko pro­

dukcji i stosowaniu bomby ato­
mowej i wodorowej, została w 
tym tygodniu przekazana sekre­
tarzowi generalnemu ONZ Ham- 
marskjoeldowi.

Indonezja dąży do pełnej niezawisłości
(f) HAGA (PAP). 22 bm. 

indonezyjska delegacja rządo­
wa z ministrem spraw zagra 
nicznych Sunarżo na czele udała 
się samolotem do Hagi, gdzie 
przeprowadzić ma rozmowy w 
sprawie likwidacji Unii Holen 
dersko • Indonezyjskiej oraz 
układów konferencji „okrągłe­
go stołu“, jak również w spra­
wie przyłączenia zachodniego 
Irianu (zachodnia część Nowej 
Gwinei) do Republiki Indone­
zyjskiej.

[’rasa indonezyjska publikuje 
rezolucje wielu organizacji, do­
magające się natychmiastowej 
likwidacji Unji Holendersko- 
Indonezyjskiej oraz anulowania 
specjalnych praw kolonizatorów 
w Indonezji. Minister spraw 
zagranicznych Sunarżo w roz­
mowie z przedstawicielami pra­
sy oświadczył, że program rzą­
du Republiki Indonezyjskiej 
przewiduje likwidację unii z Ho­
landią.
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Związkowcy Europy obradują w Berlinie
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

W skwarne, czerwcowe dni 
toczą się w Beriinie obrady
konferencji wszystkich organi­
zacji związkowych z 31 krajów 
Europy. Są tu delegaci związ­
ków, należących do Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych, a także przedstawiciele 
organizacji wchodzących w 
skład tzw. Międzynarodówki 
Wolnych Zw. Zawodowych 
Chrześcijańskich ZZ i organiza­
cji me należących do żadnej 
centrali. Komuniści, socjaldemo­
kraci, chrześcijanie, mahometa­
nie.

Jeden po drugim wstępują na 
trybunę mówcy — aby zabrać 
glos w dyskusji nad referatem 
Louis Saillanta w sprawach im 
najbliższych — bo w sprawach 
pokoju, współpracy międzyna­
rodowej, poprawienia warunków 
życiowych mas pracujących.

temali — Guerra, który apelo­
wał o solidarność mas pracują­
cych z walką ludu Gwatemali 
przeciwko amerykańskiej agre­
sji. Uczestnicy konferencji — u- 
chwalili w odpowiedzi depeszę 
do Powszechnej. Konfederacji 
Pracy Gwatemali,. wyrażającą 
przekonanie, że sprawiedliwa 
walka narodu gwatemalskiego 
zakończy się zwycięsko.

Słowa mówców wyrażały nie 
tylko niepokój z powodu kno­
wań agresywnych kół imperiali­
zmu amerykańskiego, nie tylko 
potępienie realnych skutków 
tych knowań, którymi są poli­
tyka podziału Europy, polityka 
przeróżnych „wspólnot i armii 
europejskich“, godzących w bez­
pieczeństwo narodów. Słowa te 
miały na celu nie tylko zdema­
skowanie odbudowującego się 
za amerykańskie pieniądze —

musiał przekazać w ręce ZSRR
dwa tankowce, które stocznie 
te dla Związku Radzieckiego 
zbudowały, a których zatrzy­
mania domagał się amba­
sador USA, Przykład stocz­
niowców pociągnął za sobą i 
inne oddziały klasy robotniczej. 
Akcja protestacyjna przeciw 
ingerencji USA w nie swoje 
sprawy — zmusiła rząd duński 
do przeciwstawienia się dyrek­
tywom amerykańskim. W ko­
penhaskich stoczniach buduje 
się dziś statki dla Związku Ra­
dzieckiego i dla Polski, co duło 
stoczniowcom duńskim pracę, 
której zaczynało poważnie bra­
kować.

*

wbrew opinii publicznej poli­
tykę rozszerzania wojny w  In­
dochinach i popierania amery­
kańskich planów uzbrojenia 
Niemiec, pod których kierow­
nictwem funkcjonować miała­
by „armia europejska“?

Trudny bywa początek wy­
kuwania się takiej jedności. 
Olga TOurnade przypomnała 
samotną walkę francuskich 
stoczniowców przeciw „brudnej 
wojnie“ parę lat temu. Dziś 
walka ta ogarnęła cały fran­
cuski naród. Rząd Mendes- 
France‘a otrzymał jedną z naj­
większych w powojennej histo­
rii Francji większości parła- i

„Naród polski pracq 
dowodzi swej woli pokoju"

Wrażenia architektów  
zagranicznych

KRAKÓW. W dniu 22 w go­
dzinach przedpołudniowych wy­
cieczka uczestników Międzyna­
rodowego Spotkania Architek­
tów bawiąca w Krakowie zwie­
dziła Kombinat im. Lenina i 
miasto Nową Hutę.

Inna grupa zagranicznych 
architektów bawiąca dotąd na 
Wybrzeżu przybyła w dniu 
22 bm. do Stalinogrodu.

Goście zapoznając się w cza­
sie przejażdżki po Śląsku z bu­
downictwem mieszkaniowym 
wyrażali słowa uznania.

Thomas Braddock, architekt

Międzynarodowa, konferencja na rzecz osłabienia napięcia w stosunkach międzynarodowych

Kwestie sporne należy rozwiązać 
drogą rokowań

mentarnych. gdyż przedstawił J Biura Planowania Londynu, po-
program zakończenia wojny w 
Indochinach.

. . ,. , , i niemieckiego militaryzmu podDotychczas zabrah głos w dy- , ldem ,.eBuropejskie[  wspófno-
skusp. przedstawicie! austnac- , ty obronnej“. Miały one rów­

nież natchnąć masy pracujące 
całego świata poczuciem siły, 
którą reprezentują masy pracu­
jące. Siły, którą można i należy 
rzucić na szalę walki o zwycię­
stwo pokoju.

W jedności leży siła. Ta praw­
da dociera do najszerszych mas.

Runge-Ericssen, delegat duń­
ski, wskazał tu m. in. na jeden 
konkretny przykład. Dzięki zjed- 

mobilizujące i noczonej walce robotników step

kich związków — Heinisch. so- i 
cjaldemokrata zachodnio-nie- 
roiecki górnik z Zagłębia Ruhry 
— Schulz, delegaci mas pracu­
jących Holandii, Belgii, Norwe­
gii. Danii i Chile; delegaci kra­
jów obozu pokoju: Czechosłowa­
cji, Rumunii, Bułgarii i Węgier. 
W imieniu Polski — zabrała głos 
Zofia Wasilkowska (przemówie­
nie zamieszczamy poniżej).

Wzruszające i

Zacytujmy tu inny przykład, 
podany przez socjaldemokra­
tycznego związkowca z Niemiec
zachodnich — Schulza: właśnie .... ........ __
protest zjednoczonych robotni* J stepliwej pracy 
ków w Kassel zmusił adenaue- i 4 ta 
rowskie władze tego miasta do! nou-rrfem 
zrezygnowania z zapowiedzią-1 Ł'wwouem 
negó zjazdu dywizji SS-Hitler- 
Jugend. Protest ten pokazał 
neohitlerowcom, że nie wszyscy 
w Niemczech zachodnich da­
dzą się bez oporu wodzić na 
ich „europejskim“ pasku.

Któż zaprzeczy — żeby dać 
jeszcze jeden przykład — po­
dany przez Olgę Tournade, se­
kretarkę CGT — że to jedność 
narodu francuskiego obaliła 
rząd Laniela, który prowadził

Ale. aby do takiej właśnie 
sytuacji doprowadzić, trzeba 
było cierpliwej, twardej i nieu- 

tcy..
dała obfite plony, 

tego jest choćby 
właśnie ta szeroka, jak nigdy 
dotąd, konferencja związków 
zawodowych Europy, poświęco­
na współpracy międzynarodo­
wej.

wiedział m. in.: „Pierwsze, co 
uderza cudzoziemca przybywa­
jącego do Polski — to energia 
i entuzjazm ludzi pracy. Jestem 
przekonany, że ludzie ci dobrze 
wiedzą, ku jakiej przyszłości 
zmierzają i jak wielkie dzieła 
tworzy się u was, aby otoczyć 
ludzi pracy troskliwą opieką. 
Po powrocie do kraju po­
wiem swym kolegom, że Polacy 
to wielki naród, o wielkich, 
wspaniałych tradycjach, naród.

Choć mówców dzielą często | ^óry pracą dowodzi swej woli

(f) SZTOKHOLM (PAP). 21 
bm. na Międzynarodowej Kon­
ferencji na rzecz osłabienia na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych obradowały sekcje, 
na których omawiano problemy 
polityczne, ekonomiczne i kul­
turalne.

Delegacja hinduska urządziła 
21 bm. konferencję prasową dla 
przedstawicieli prasy szwedz­
kiej i zagranicznej, na której 
rozdano obecnym tekst oświad­
czenia delegacji hinduskiej, 
stwierdzającego, iż delegacja 
t'a składająca się z 15 osób sku­
pia przedstawicieli różnych par­
tii politycznych oraz reprezen­
tantów życia społecznego i kul­
turalnego Indii. W skład dele­
gacji wchodzi 6 deputowanych 
do parlamentu hinduskiego.

Delegacja nasza — stwierdza 
oświadczenie — składająca się z 
ludzi o różnych przekonaniach, 
ma jednolity pogląd na szereg 
spraw zasadniczych: Po pierw­
sze — uważamy, że międzyna­
rodowe kwestie sporne można

Propozycje delegacji 
hinduskiej

poglądy polityczne i rei tg'a, 
choć mówią różnymi językami, 
to łączy ich troska o polepsze­
nie bytu mas pracujących, 
o pokój, o bezpieczeństwo.

ANTONI KOSbyło wystąpienie delegata Gwa- czni kopenhaskich rząd duński

By narody mogły bezpiecznie budować swoje jutro
(f) BERLIN (PAP). 21 bm. na 

posiedzeniu popołudniowym Eu­
ropejskiej Konferencji Związ­
ków Zawodowych wygłosiła 
przemówienie przedstawicielka 
Polski, Zofia Wasilkowska, w 
którym m. in. powiedziała:

Wiele ofiar życia i krwi trze­
ba było ponieść dla przywróce­
nia pokoju w Europie. Naród 
polski ma pełne prawo doma­
gać się obecnie, by pokój, tak 
drogo przez nas okupiony nie 
został zniweczony przez wrogie

Przemówienie Iow. Z. Wasilkówskiej
handlową ibodną wymianę 

kulturalną.
W tym samym celu i w imię 

tych samych egoistycznych in­
teresów, koła te starają się u- 
jarzmić narody Europy. Celowi 
temu służyć ma tzw. „europej­
ska wspólnota obronna“, oraz 
tzw. „armia europejska“, Ta 
zbrodnicza polityka, sprzeczna 
z interesami narodów Europy,

pieczeństwa wszystkich naro­
dów. Szczerym pragnieniem ca­
łego narodu polskiego jest, by te 
przyjazne, dobrosąsiedzkie sto­
sunki zapanowały między Pol­
ską a całym zjednoczonym na­
rodem niemieckim, który odrzu­
ciwszy politykę zbrojćń i odwe­
tu ujmie we własne ręce decy-

pokoju i współpracy z innymi 
narodami.“

Jeden z zachodnio-niemieckich 
architektów, zamieszkały w 
Hanowerze, z prawdziwym 
wzruszeniem mówi o Warsza­
wie:

„Uderzyła mnie gościnność 
polska. Rozmawiałem na ulicy 
po nierpiecku z ludnością, która 
po przyjacielsku udzielała mi

i należy rozwiązywać w drodze 
rokowań. Uważamy, że wojna — 
to środek przemocy i powinna 
być wyjęta spod prawa. Po 
wtóre — uważamy, iż państwa 
o różnych ustrojach politycz­
nych i ekonomicznych mogą ze 
sobą pokojowo współżyć. Po 
trzecie — uważamy, że każdy 
naród powinien mieć ćaikowite 
prawo do wolności i niepodle­
głości. Nie należy zezwalać żad­
nemu krajowi na ingerowanie 
pod żadnym pretekstem w spra­
wy wewnętrzne innych państw.

Oświadczenie zawiera nastę- 
pujące propozycje delegacji hin­
duskiej: 1) Niezwłoczne przer­
wanie ognia w Indochinach i 
przyznanie prawa narodom In- 
dochin do uzyskania wolności 
bez ingerencji że strony rządu 
francuskiego. 2) Układ w spra-

1 wie trwałego pokoju w Korei, 
który by zapewnił wycofanie 
obcych wojsk z Korei i dałby 
narodowi koreańskiemu swobo­
dę rozstrzygania kwestii jego 
przyszłości. 3) Zakaz wszelkich 
rodzajów broni atomowej i ter­
mojądrowej oraz wszystkich ro* 
dzajów broni masowej zagłady. 
4) Stopniowe i proporcjonalne 
rozbrojenie, przy czym należy 
dążyć do możliwie całkowitego 
rozbrojenia. 5) Wznowienie ro­
kowań między czterema wielki­
mi mocarstwami w celu rozwią­
zania kwestii niemieckiej w dro­
dze pokojowej, by zapewnić u- 
tWorzenie zjednoczonych Nie­
miec, całkowicie niepodległych. 
6) Rozwijanie ścisłych stosun­
ków kulturalnych i ekonomicz­
nych między różnymi krajami, 
by znieść bariery i zakazy 
istniejące obecnie. 7) Udział 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
ONZ, bez czego — jak oświad­
czył premier Indii Nehru — 
nie można rozwiązać żadnego 
problemu w Azji ani nigdzie na 
świecie.

Wymianę delegacji z robotnika- 1  .„„¡„¿„¡„.i . • ,,
mi różnych krajów, niezależnie , " ■ ' N ?dzle nie spotka-

* . , . . .  . . fem  Sie z  m z o i a w a m i

zję o swoim losie oraz o swoim 
miejscu w rodzinie narodów eu- cznych interesów pomiędzy

od ich przynależności związko­
wej, niezależnie od ich przeko­
nań i poglądów politycznych.

Przyjeżdżajcie do nas w go­
ścinę, towarzysze z Francji, An­
glii, Włoch, Belgii, Szwecji i in­
nych krajów. Znajdziecie otwar­
ty nasz dom i hasze serca, zo­
staniecie przyjęci jak bracia. 
Jesteśmy bowiem przekonani, 
że nie ma i nie może być sprze-

lu-

| łem się z przejawami nienawiści 
do narodu niemieckiego. Zwie­
dzając zagłębie węglowe, prze­
konałem się, że my Niemcy, któ­
rzy kiedyś używaliśmy określe­
nia „polskie gospodarstwo“ w 
sensie ujemnym — musimy 
nasz sąd o polskim gospodar­
stwie zmienić całkowicie. Okre­
ślenie „polskie gospodarstwo“ 
staje się prawdziwą pochwałą.

(PAP)
zagrażająca ich przyszłości, spo- j ropejskich, stając się poważnym I dźmi pracy, że przeciwnie, gdy 

"i“ --  - - i - - . i - i . ... —i-. — I chodzi o wolność, chleb i po-siły, mamy prawo domagać się
takiego układu stosunków w tyka się ze zdecydowanym potę- j czynnikiem trwałego pokoju w 
Europie, by narody mogły bez­
piecznie, w warunkach całkowi­
tej niezależności narodowej bu­
dować swoje jutro.

Dlatego też śledzimy z uwa- ! narodów bez względu na ich u- j  dążących do przywrócenia jed-

pieniem i sprzeciwem polskich 
mas pracujących.

Europie.
Dlatego też polska klasa ro-

Jesteśmy przekonani o możli- i botn¡cza udziela pełnego popar- 
wości pokojowego współżycia i ma walce wszystkich Niemców

e a b  i eg w vda rżeń miedzy nar o- społeczny i polityczny. D la - ! ności swej ojczyzny na podsta-
_ _ :  i  tego też popieramy w oełni t>ro- i wach demokratycznych i poko­

jowych.dowych, dlatego z niepokojem i j 
oburzeniem obserwujemy wro- ~ 
gie pokojowi knowania kół im­
perialistycznych.

W imię swych egoistycznych 
interesów, awanturnicze koła 
imperialistyczne USA — mówi­
ła dalej Wasilkowska — depcą 
suwerenność wielu krajów świa­
ta, budują na ich terytoriach 
bazy wojenne, ingerują w ich 
sprawy wewnętrzne, wywierają 
brutalny nacisk polityczny i 
ekonomiczny, ograniczają swo-

;jekt zawarcia ogólnoeuropejskie­
go układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym.

System zbiorowego bezpie­
czeństwa nie tylko stwarza rze­
czywiste gwarancje przeciwko 
agresji, lecz otwiera drogę do 
pokojowego rozwiązania sprawy 
Niemiec.

Będziemy f nadal zacieśniać j 
przyjazną współpracę z Niemie-

kój, istnieje całkowita zgodność 
i jedność interesów ludzi pracy 
całego świata.

£
(f) BERLIN (PAP) Uczestnicy 

konferencji związków zawodo-1 MendM^France' 
wych wszystkich krajów Euro-! ~ rance
py uchwalili jednomyślnie apel

Polskie masy pracujące górą-: do robotników całego świata, w 
co pragną umocnienia więzów j którym wzywają do walki o za­
przyjaźni z wszystkimi naroda- j kaz broni masowej zagłady. W
mi europejskimi, a w szczegól­
ności z tymi, które w ostatnim 
półwieczu dwukrotnie padały 
ofiarą imperializmu niemieckie­
go.

Polskie związki zawodowe 
pragną utrzymać przyjazną

cką Republiką Demokratyczną \ współpracę ze, związkami zawo- 
— ostoją sił pokojowych całych j dowymi wszystkich krajów. Je- 
Niemiec w imię pokoju i bez- i steśmy gotowi nadal rozszerzać

apelu m. in. czytamy:
Wzywamy ludzi pracy, dzia­

łaczy związkowych w Europie 
i na całym świecie do walki: o 
natychmiastowe zaprzestanie do­
świadczeń z bombami atomo­
wymi i wodorowymi; o zobowią­
zanie wielkich mocarstw posia­
dających tę broń, by w żadnym 
wypadku nie stosowały jej.

Przeciw „armii  europejskiej t t

Konferencja 
Zw. Postępowych 

Republikanów we Francji
(f) PARYŻ (PAP). W Paryżu 

odbyła się III Krajowa Konfe­
rencja Związku Postępowych 
Republikanów. Na konferencji 
reprezentowanych było 25 fede­
racji związku z 30 departamen­
tów. Delegaci omówili sprawy 
organizacyjne, ekonomiczny i 
socjalny program związku, a 
także wewnętrzną i zagranicz­
ną politykę Francji. Konferen­
cja uchwaliła szereg rezolucji, 
m. in. „wezwanie do wszystkich 
Francuzów uważających siebie 
za zwolenników postępu“. W 
wezwaniu tym podkreśla się 
bankructwo polityki rządzących 
kół Francji w przeciągu ostat­
nich stedmiu lat. Konferencja 
stwierdza, że polityka ta dopro­
wadziła kraj do utraty nieza­
wisłości narodowej, do niepo­
wodzeń w wojnie w Indochi­
nach, do zaostrzenia się sytuacji 
na terytoriach wchodzących w 
skład Unii Francuskiej, do nie­
bezpieczeństwa remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i do pogor­
szenia warunków bvt.u mas pra­
cujących. Związek Postępowych 
Republikanów wypowiedział sie j  wątpliwie, że obecnie protesty 
na rzecz redukcji wydatków ! skierowane są przeciwko samej

Francja — stwierdza w swym 
wezwaniu konferencja — po­
winna dążyć do systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa, który 
doprowadziłby do powszechne­
go, stopniowego i kontrolowa­
nego rozbrojenia. Generalny se­
kretarz Związku Postępowych 
Republikanów E. d‘Astler de la 
Vlgerie zalecił terenowym orga­
nizacjom związku nawiązanie 
kontaktu z departamentalnymi 
federacjami Francuskiej Partii 
Komunistycznej, partii socjali­
stycznej i radykalnej.

Protesty w  Anglii...
LONDYN (PAP). Prasa an­

gielska poświęca wiele uwagi 
sprawie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Dziennik „Man­
chester Guardian“ w artykule 
redakcyjnym podkreśla, że 
wbrew stanowisku przywódców 
partii labourzystowskiej, „opo­
zycja przeciw remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich zatacza co­
raz szersze kręgi“. Dziennik 
stwierdza: „Opozycja ta przy­
brała obecnie bardzo ostry cha­
rakter. Z treści rezolucji uchwa­
lonych na konferencjach związ­
ków zawodowych oraz z cha­
rakteru dyskusji wynika nie

wojennych, przeciwko remilita­
ryzacji Niemiec i tzw. „europej­
skiej wspólnocie obronnej“.

remilitaryzacji. Kwestionuje się 
istotę polityki partii iabourzy- 
stowskiej, a nie taką, czy inną

| interpretację tej polityki przez 
Komitet Wykonawczy, frakcję 
parlamentarną lub któregoś z 
przywódców partii".

Niemczech
(f) BERLIN (PAP). W mia­

stach i wsiach NRD odbywają 
się wiece i zebrania poświęcone 
mającemu sie odbyć referen­
dum w sprawie: „Za traktatem 
pokojowym i wycofaniem wojsk 
okupacyjnych — czy za układem 
o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“, „układem ogólnym“ i 
pozostawieniem wojsk okupa­
cyjnych na 50 lat?“.

W mieście Plauen koło Karl- 
Marx Stadt odbył się wiec z u- 
działem 15.000 mieszkańców. 
Przemówienie wygłosił wicepre­
mier NRD, Otto Nuschke. Pod­
kreślił on, że ostatnio 3 byłych 
kanclerzy Republiki Weimar­
skiej — Wirth. Luther ł Brue- 
ning — potępiło politykę Ade- 
nauera i wskazało na koniecz­
ność wznowienia stosunków go­
spodarczych i kulturalnych ż 
ZSRR. Jednak Adenauer jest 
głuchy na te wszystkie Oświad­
czenia. Pragnie on wojny. My 
natomiast pragniemy pokoju.

Wiec pod hasłem Walki c 
traktat pokojowy z Niemcami 
odbył się również w Hamburgu. 
Wzięło w nim udział 6.000 
mieszkańców tego miasta. Wiec 
z udziałem 5.000 osób odbył się

Berlinaponadto w  dzielnicy 
Reinickendorf.

Belgii...
(f) BRUKSELA (PAP). W 

dniach 19—20 czerwca trwały w 
Brukseli obrady krajowej kon­
ferencji organizacji „Ruch So­
cjalistyczny na Rzecz Pokoju“ 
Uczestnicy konferencji potwier­
dzili swe negatywne stanowisko 
wobec „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ i remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Zażądali oni 
natychmiastowego uznania Chin 
Ludowych przez rząd belgijski 
oraz przywrócenia Chinom Lu­
dowym należnych im praw w 
ONZ.

Norwegii
(f) OSLO (PAP). 22 bm. par­

lament norweski, mimo prote­
stów społeczeństwa, przystąpi! 
do dyskusji nad sprawą ratyfi­
kacji tzw. protokołu dodatkowe­
go do układu o „armii europej­
skiej“.

Norweski Komitet Obrońców 
Pokoju wystosował do przewod­
niczącego parlamentu pismo, w 
którym podkreśla, że ratyfika­
cja tzw. protokołu dodatkowe­
go do układu o „armii europej­
skiej“ oznaczać bedzie współ­
udział Norwegii we wskrzesza­
niu militaryzmu niemieckiego.

Próba wywarcia nacisku 
na członków MRP 

fi rządzie Mendes-France‘ a
(f) PARYŻ (PAP). Do rządu 
endes-France‘a weszli, wbrew 

decyzji kierownictwa swej par­
tii, dwaj przedstawiciele partii 
MRP (partia katolicka) — R. Bu­
ton, minister terytoriów zamor­
skich i podsekretarz stanu ma­
rynarki wojennej André Mon- 
teil.

W związku z tym „Monde“ 
podaje, że komitet wykonawczy 
federacji partii MRP w departa­
mencie Nord uchwalił rezolucję, 
w której domaga się zastosowa­
nia wobec Burona i Monteila 
sankcji za „naruszenie dyscypli­
ny partyjnej“ i wzywa wszyst­
kich członków MRP do „walki 
przeciwko zmianie polityki za­
granicznej“.

Narody świata potępiają agresywne poczynania USA
wobec Gwatemali

Fiasko konferencji 
marionetek

(f) PEKIN (PAP). Centralna 
Agencja Telegraficzna Korei 
donosi o zakończeniu tzw. „kon­
ferencji antykomunistycznej na­
rodów azjatyckich“, która odby­
wała się w południowo-koreań- 
skim porcie wojennym Czinhe. 
W konferencji tej uczestniczyło 
około 20 tzw. „delegatów“ z Fi­
lipin, Taiwanu, Wietnamu bao- 
daiowskiego, Makao, wysp Riu- 
Kiu i innych.

Już sam skład „konferencji“ 
świadczy o jej całkowitym fia­
sku. Nie brali w niej udziału 
oficjalni przedstawiciele krajów 
azjatyckich. Usiłując zamasko­
wać swoje niepowodzenie, ini­
cjatorzy tej „antykomunistycz­
nej“ imprezy oświadczyli, że 
..konferencja“ jest „krokiem 
wstępnym“, a decyzje w waż­
nych problemach zostaną podję­
te „na następnej konferencji“.

Kronika dyplomalyrzna
22 bm. Poset Nadzwyczajny i 

Minister Pełnomocny Stanów 
Zjednoczonych Meksyku p. Ma­
nuel J. Gandara złożył wizytę 
pożegnalną kierownikowi Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
wiceministrowi Marianowi Nasz- 
kowskiemu. (PAP)

Odezwa Konfederacji Pracy 
Ameryki Łacińskiej

(f) NOWY JORK (PAP). Przy­
wódca Konfederacji Pracy A- 
meryki Łacińskiej — Lombardo 
Toledano wezwał narody wszy­
stkich krajów Ameryki Ła­
cińskiej do udzielenia poparcia 
rządowi Gwatemali. Lombardo 
Toledano potępił interwencję 
przeciwko Gwatemali i scharak­
teryzował ją jako dążenie rządu 
USA do obalenia rękami swych 
najmitów najbardziej demokra­
tycznego rządu Ameryki Łaciń­
skiej.

Konfederacja Pracy Ameryki 
Łacińskiej wydała odezwę do 
swych członków i innych orga­
nizacji związkowych Amery­
ki Łacińskiej nawołując do 
wszechstronnego poparcia Gwa. 
temali.

Manifestacje w  Chile, 
Ekwadorze, Panamie 

i na Kubie
(f) NOWY JORK (PAP). Stu­

denci i robotnicy Santiago (Chi­
le) wybili szyby w oknach re­
dakcji dziennika „El Mercurlo“, 
który podał w fałszywym świe­
tle stanowisko zajęte przez 
Związek Radziecki w Radzie 
Bezpieczeństwa w czasie dysku­
sji nad sprawą Gwatemali.

Studenci uniwersytetu w 
Guayaquil (Ekwador) zorga­
nizowali wlec w obronie Gwa­
temali. Studenci Kuby wybrali 
prezydenta Gwatemali Arbenza 
honorowym przewodniczącym 
federacji studentów i przygoto­
wują mimo zakazu policji de­
monstrację w obronie Gwatema­
li. Grupa studentów Panamy w 
dniu 21 bm. wywiesiła sztandar 
gwatemalski na placu sporto­
wym uniwersytetu oświadcza­
jąc, iż sztandar będzie wisiał 
dopóki nie zakończy się agresja 
przeciwko Gwatemali.

Demonstracje 
w  Buenos Aires

(f) n o w y  Jo rk  <p a p ). wraz 
z całym społeczeństwem Argen-

tyny protestują przeciwko na­
paści zbrojnej na Gwatemalę 
studenci argentyńskich wyż- 
szych uczelni. 21 bm. odbył się 
wiec protestacyjny studentów 
uniwersytetu w Buenos Aires. 
Pochód studentów przeszedł u- 
licami miasta. Uczestnicy mani­
festacji dawali wyraz swej soli­
darności z narodem gwatetnaL 
skim i domagali się niezwłocz­
nego położenia kresu agresji 
przeciwko Gwatemali. Studenci 
wznosili okrzyki „Niech żvje 
Gwatemala!“, „Precz z Janke­
sami!“,

W ielki wiec 
młodzieży włoskiej

(f) RZYM (PAP). Dzienńiki 
włoskie postępowe zdecydowa­
nie potępiają agresję i aprobu­
ją wystąpienie delegata ra­
dzieckiego Carapkina w Radzie 
Bezpieczeństwa w obronie praw 
narodu gwatemalskiego.

W Perugii zebrały się tysiące 
młodzieży włoskiej z wszyst­
kich prowincji Włóskićh, by 
W2iąć udział w wielkiej mani­
festacji z okazji posiedzenia 
Komitetu Centralnego Federa­
cji Włoskiej Młodzieży Komu­
nistycznej, Uczestnicy manife­
stacji uchwalili odczytaną przez 
senatora Scoccimarro rezolucję, 
Zawierającą wyrazy solidarno­
ści z młodzieżą gwatemalską.

Protesty w  Indiach...
(f) DELHI (PAP). W całych 

Indiach odbywają się wiece z 
udziałem przedstawicieli robot­
ników, chłopów, inteligencji i 
burźuażji narodowej, na których 
uchwalane są rezolucje potępia­
jące politykę USA zmierzają­
cą do uniemożliwienia przy­
wrócenia pokoju w Indochi­
nach.

...i Syrii
(f) LONDYN (PAP). Dzien­

nik syryjski „Al-B&aś“ w arty­
kule redakcyjnym poświęconym 
wydarzeniom w Gwatemali zde­
cydowanie potępia USA Za zor-

ganizowanie interwencji prze­
ciwko narodowi gwatemalskie­
mu. Naród gwatemalski —  pi­
sze dziennik — ma prawo być 
gospodarzem na swej ziemi, a 
Stany Zjednoczone chcą ją eks­
ploatować w swych własnych 
interesach. Oto jest prawda o 
tzw. ̂  „demokracji“ amerykań­
skiej.

Depesza związkowców  
NRD

(f) BERLIN (PAP). Kierow­
nictwo Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych wysto­
sowało do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ telegram, w którym pro­
testuje przeciwko agresji doko­
nanej na Gwatemalę przez naj­
mitów USA i domaga się pod­
jęcia natychmiastowych kro­
ków, które położyłyby kres tej 
agresji.

W depeszy do robotników i 
chłopów Gwatemali kierowni­
ctwo Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych zapew­
nia, że robotnicy i związkowcy 
niemieccy uczynią wszystko, a- 
by poprzeć masy pracujące 
Gwatemali w ich słusznej wal­
ce.

Kandydat na członka 
Izby Reprezentantów USA 
w szeregach napastników

Agencja United Press donesi 
z Albuquerque, że obywatel 
amerykański Joseph Rendon, 
który w zeszłym miesiącu ubie­
gał się o wysunięcie jego kan­
dydatury przez partię republi­
kańską w wyborach do Izby 
Reprezentantów, znajduje się w 
szeregach „wojsk powstańczych“ 
w Gwatemali. W liście wysła­
nym 10 czerwca z Hondurasu 
do Albuquerque Rendon doniósł 
sWym znajomym o pianach 
Wtargnięcia do Gwatemali i pi­
sał, że „krwawe Walki“ rozpocz­
ną się między 18 a 20 czerwca. 
Dziennik „New York Times“ 
przypomina, że podczas dru­
giej wojny światowej Rendon 
był agentem wywiadu amery­
kańskiego w Gwatemali i in­
nych krajach Ameryki Łaciń­
skiej.

Konferencjo przedstawicieli parlamentów krajów Ameryki Łacińskiej
(f) NOWY JORK (PAP). Z 

inicjatywy członków Kongresu 
chilijskiego zbierze się w San­
tiago w okresie od 1 do 4 lip- 
ca konferencja przedstawicieli 
organów ustawodawczych szere­
gu krajów Ameryki Łacińskiej.

Konferencja omówi problemy 
mające doniosłe znaczenie dla 
narodów całego kontynehtu a- 
merykańskiego, m. In, również 
sprawę interwencji USA w 
Gwatemali. Omówione zostaną

zagadnienia takie jak sprawa 
samookreślenia narodów, prawo 
każdego kraju do swobodnego 
dysponowania swymi bogactwa­
mi, kwestia praw człowieka ł 
inne.

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

Gdy w połowie ubiegłego ty- 
godni a udałem się do siedziby 
ONZ celem uzyskania akredy­
tacji na konferencję genewską 
— uprzejmy i życzliwy woźny, 
udzielający informacji przy win­
dzie nr 7. ze zdumieniem zapy­
tał: „Na konferencję genewską7 
Ależ ona już stę przecież koń­
czy'“ Zdumienie jego było szcze­
re. Nic dziwnego, przecież czy

Z notatnika korespondenta

POJĘCIA „NA M IARĘ“
(TELEFONEM OD KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU" Z GENEWY)

wo - wschodnie.) Azji — to wi­
doki na ich realizację w najbliż- 

, . „ , . . , ¡szej przyszłości znacznie sięu e on codziennie gazety, które j imntejszyły Zawarte w sobotę 
informacje swe czerpią z takich I - 1 - •porozumienie otworzyło drogę
źródeł, jak amerykańska agen- jd0 powodzenia rozmów genew
cja prasowa „United Press' ¡skich w sprawie Indochin, zada-

W „Domu Prasy" dowiedzia- i jąc tym samym dotkliwy cios 
łem się zresztą bez specjalnego I knowaniom, mającym na celu
żalu, że znaczna część asów j podsycenie wojny w Azji.
reakcyjnej prasy zachodniej 
opuściła już Genewę. W swych 
artykułach „pogrzebali" oni kon-

Komentarze prasy zachodniej 
na ten temat przyznają, że po­
rozumienie sobotnie jest zasłu-

ferencję i wyjechali Czyż Dulies j ąą przede wszystkim stanowiska
t . s r v m  O Í n  I l f V r 0 7 i l  ł i f A o n .  i  i . .  » .  . . .tydzień temu nie wyraził życzę 

nia aby konferencja została
delegacji ZSRR, Chin Ludowych 

Demokratycznej Republik!
przerwana po to aby — jak to j Wietnamu. Poza tym nawet ta-
komentowała „United Press' 
przygotować grunt pod „zjedno­
czone działania w Azji połud­
niowo-wschodniej“ (czyli pod 
bezpośrednią interwencję zbroj­
ną t rozszerzenie wojny w 
Azji)?

Dziś dziennikarze ci mają o 
samej konferencji rzeczywiście 
mato do pisania, aie ż zupetńie 
innych przyczyn, niż sobie tego 
życzy! Dulies. W komisjach 
trwają bowiem prace nad kon­
kretnymi zagadnieniami, zwią­
zanymi z zawieszeniem broni we 
wszystkich trzech krajach (ndo- 
chm Co zaś do amerykańskich 
planów wojennych w południo-

ki dziennik jak „New York He- 
fatd Tribune“ w dziesiejszym 
numerze przyznaje — aczkol­
wiek z nieukrywaną irytacją— 
że „główną przyczyną powodze­
nia Mendes-Frańce'a jest po­
wszechne dążenie Francuzów 
do zakończenia wojny indochiń- 
skiej". Z drugiej strony pismo 
to przyznaje z rozbrajającą 
wprost szczerością: „rozmowy 
genewskie wkroczyły wyraźnie 
w nową fazę, która nie podoba 
się USA I * którą chcą one 
mieć jak najmniej wspólnego“. 

Hi
Na konferencji genewskiej 

przedstawiciele amerykańscy w

najbardziej faryzeusżowski spo­
sób żonglowali słowami „wol­
ność“, „niezależność“ itd. Ja­
skrawej ilustracji tych pojęć w 
amerykańskim wydaniu dostar­
cza cyniczna agresja prze­
ciw Gwatemali. Stanowi ona 
ucieleśnienie tej samej polityki 
— deptania suwerennych praw 
narodów drogą zbrojnej inter­
wencji — którą Waszyngton 
chciałby również zastosować 
wobec narodów indochin i ca­
łej Azji, tej samej polityki, 
która kierowała krwawą agres­
ją w Korei. Agresja przeciw 
Gwatemali zdemaskowała przy 
tym ze szczególną Wyrazistością 
chwyty amerykańskiej propa­
gandy.

Jak wiadomo, ulub!onym 
chwytem waszyngtońskich po­
lityków jest „usprawiedliwia­
nie“ prób amerykańskiej inge­
rencji w Indochinach pretek­
stem, że Demokratyczna Repu­
blika Wietnamu to rzekomo 
„powstańcy" i że Amerykanie 
chcą interweniować po stronie 
„legalnego rządu". Jak się oka­
zuje, taka argumentacja po­
trzebna Im jest tylko wtedy, 
gdy chodzi o interwencję na 
korzyść marionetki przeciw na­
rodowi. Gdy natomiast Wa­

szyngton nasyła swoich uzbro­
jonych agentów — wtedy na­
zywa ich chętnie „powstańca­
mi“ i w tym wypadku ci „po­
wstańcy" mają rzekomo bronić 
wolności przeciw legalnemu 
rządowi małego, suwerennego 
kraju.

Jak widać łatwo zmieniają 
„poglądy“ waszyngtońscy poli­
tycy, szczególnie wówczas, kie­
dy mówiąc praWdę — musieli­
by po prostu jawnie przyznać 
się do tego, ćo i tak wszyscy 
wiedzą: do bezpośredniej i bez­
przykładnej agresji. A więc 
każde pojęcie przystosowują 
„na miarę“.

Niedalej jak kilka dni temu 
delegat Syjamu wystąpił w Ra­
dzie Bezpieczeństwa z żąda­
niem posłania „obserwatorów“ 
do południowo-wschodniej Azji 
Delegat USA gorąco popierał 
to — zainicjowane zresztą 
przez Waszyngton—żądanie. Wia­
domo wprawdzie każdemu, że 
Syjamowi nikt nie zagraża, aie 
przecież nie o to chodziło, 
a tylko o pretekst dla storpe­
dowania pokojowego rozwiąza­
nia sprawy Indochin i o przy­
gotowanie warunków dla ame­
rykańskiej interwencji,.

Inną natomiast miarę sto­
sowa! delegat USA, gdy na 
Radzie Bezpieczeństwa stanęła 
sprawa rzeczywistej agresji do­
konanej przeciw Gwatemali 
Tutaj by! on zwolennikiem 
„nieinterwencji“, by... nie prze­
szkadzać agresorom.

Brutalny najazd na Gwate­
malę wywołał sprawiedliwe 
niezwykle ' głębokie oburzenie, 
potępienie i masowe protesty. 
Wywołał on zażenowanie na­
wet w reakcyjnych kołach, 
które skądinąd chętnie witają 
próbę zdławienia narodu Gwa­
temali. Widać to nawet w Ge­
newie, wśród przedstawicieli 
reakcyjnej prasy.

Jak wiadomo brytyjskie kola 
rządzące, wbrew opinii publicz­
nej własnego kraju, próbują 
zbagatelizować amerykańską 
agresję przeciw Gwatemali. Ale 
np wczorajszy „Manchester 
Guardian“ wolałby jednak aby 
Amerykanie wykazali „więcej 
taktu“, niż to zrobił departa­
ment stanu USA. Dziennik o- 
biirza się jednocześnie na wa­
szyngtońskich polityków, którzy 
częstokroć mówią o brytyjskim 
kolonializmie, podczas gdy sa

Nowe rekordy 
kolarzy polskich

MOSKWA. W TUle zakończyły sfę 
2 -dniotte zawody ko larsk ie  na torze 
z udziałem  zespołów polski, Ru­
m unii i ZSRR.

W wyścigu sprih terów , w  którym  
W argaszkin (ZSRR) pobił rekord  
św iata w ynikiem  i.ló ,2, bardżo do­
brze w ypadli również kolarze pol­
scy. S ta rtu jąc y  jako  pierwszy 
G rundm ann  popraw ił o 2 sek. re ­
kord Polski, uzysku jąc czas 1.14,2 a 
MarchW iftski uzyskał rów nież w y­
nik lepszy od starego  rekordu  1.13,9

W wyścigu drużynow ym  na 4 km 
Polska pokonała R um unią, uzysku­
jąc  czas 5 m in . co je s t też now ym  
rekordem  Polski. W finale  ZSRR -  
Polska, zw yciężyła d rużyna radzie­
cka, b ijąc  w ynikiem  4.49,6 sw ój re ­
kord  krajow y.

W ogólnej p u n k tac ji zawodów 
pierw sze m iejsce za ją ł ZSRR przed 
Polską i R um unią.

Krajowa narada aktywu 
sportowego PGR

22 bm. odbyła się W W arszawie 
K rajow a narada  ak tyw u sportow ego 
Państw ow ych G ospodarstw  Rolnych 
W naradzie  b rali udział przedstaw i­
ciele W ydziału P ropagandy  KC 
PZPR, M inisterstw a PGR, GłtZZ 
ZMP oraz kom itetów  k u ltu ry  fizy­
cznej.

Z agadnienia sportu  w PGR-ach 
om ówił w obszernym  refe rac ie  J u ­
lian D udy -  sek re ta rz  Zarządu 
Głównego Zw iązku Pracow ników  
Rolnych i Leśnych. ZkróWho w re­
feracie jak  i w dyskusji om ówiono 
osiągnięcia i b raki sportu  W PGR.

N arada połączona była z r i P le­
num  Rady G łów nej LZS, k tó re  pod­
jęło uchw ałę zm ierzającą  do realł.
zacji zadan ia: PGR — przodującym i 
ośrodkam i k u ltu ry  fizycznej i spor­
tu na wsi.

Poważna kontuzja Puskasa
BUDAPESZT. W ęgierska opinia

| publiczna z WiŚlkim oburzeniem  
I p rzy ję ła  w iadom ość o kon tuzji Pu* 

m i ta k  n ie z r ę c z n ie  d e m o n s tr u ją  si5a?a w m eczu W ęgry -  N iemcy 
------------------- ----------------------------- ^  zach. na m istrzostw ach św iata  wtypowe metody kolonializmu 
wobec Gwatemali.

Ten „brak taktu“, o którym 
mówi cytowane pismo -  'o po 
prostu fakt, że kierownikom 
amerykańskiej polityki nie 
udało się zamaskować prawdzi­
wego oblicza swej nowej zbrod­
ni.

J. STAREC

Szw ajcarii. po  badan iach  le k a r­
skich okazało się, Ze kon tuzja  do­
skonałego p iłkarza jes t pow ażniej­
sza niż początkow o przypuszczano 

K ierow nik  d rużyny  w ęgierskiej 
Sebes. w ośw iadczeniu opublikow a­
nym  w w ęgierskim  „N epsport"  ubo­
lewa nad tym , Ze znakom ity  kapi­
tan  d rużyny  w ęgierskiej został po­
zbaw iony możności w alki oraz 
oskarża L iebricha (p iłkarza N iem iec 
zach., k tó ry  b ru ta ln ie  sfaulow al 
Puskasa) o system atyczne łam anie

zasad e ty k i sportow ej w tym  m e­
czu.

Przedstaw iciel N iem ieckiego Z w ią­
zku P iłkarskiego Hans K oerfe r u si­
łu jąc  „uspraw ied liw ić“ b ru ta ln y  
w ybryk  L iebricha stw ierdza, że 
„ten  sposób gry  jes t w ogóle cha­
rak terys tyczny  dla L ieb richa" I do­
daje , że „Obrona n iem iecka straciła  
głowę w obec doskonałej gry ataku 
w ęgierskiego 1 d latego nastąp ił ten 
godny ubolew ania W ypadek“ .

GENEWA (tel. wl.) T u te jsza  prasa 
sportow a zam ieszcza rozm aite p rze­
pow iednie na tem a t szans poszcze­
gólnych d rużyn  w piłkarsk ich  m i­
strzostw ach św iata K ierow nictw o 
d rużyny  u rugw ajsk ie j jeszcze przed 
osta tn im i m eczam i gtosiłó, że ze­
spół ten  m a zapew nione zw ycię­
stwo, O becnie nie dopuszcza ono 
naw et n y ś li ,  aby mogło się stać 
inaczej. B razylijezycy Zaś tw ierdzą, 
że z U rugw ajczykam i dadzą sobie 
ła tw o radę. N atom iast kierow nictw o 
d rużyny  w ęgiersk iej na pytan ie  o 
szanse W ęgrów — odpowiedziało,' 
„M am y niezw ykle silnych  przeciw ­
ników , gj-ać z nim i n ie  będzie ła t­
wo".

W idzowie m eczu w Bazylei ze 
Zdziwieniem przeczy tali w „N euć 
Z uercher Z ettung" . że Puskas 
zszedł z boiska d latego, iż zm ęczył 
się upałem  Nie ulega w ątpliw ości 
że spraw ozdaw ca te j gazety, tak  sa­
mo. Jak wśzyscy Widzowie, widział 
b ru ta ln y  faul, k tó ry  spow odow ał 
kon tuzję  Puskasa Skądże ta „om ył­
ka-?  W yjaśnienie jes t proste. „N eue 
Z uercher Z eltim g" Jest reakcy jna  
gazetą b u rtu azy jn ą , k tó ra  p rzyzw y­
czajona Jest w tak i w łaśnie „p raw ­
dziw y" sposób Inform ow ać I ko­
m entow ać o spraw ach nie ty lko  po­
litycznych. (j. s.)

Strzelcy ZSRR Wygrywają 
konkurencję KÓKS-l

W drugim  dn iu  tró jm eczu  strze ­
leckiego ZSRR — CSR — Polską 
odbyły  się strze lan ia  z karab in k a  
sportow ego dow olnego — kbks l. W 
k onkurencji te j trium fow ali Zawod­
nicy ZSRR, k tórzy  zajęli 7 czoło­
w ych m iejsc, a  drużynow o Znacz­
nie przew yższyli zespól Czechosło­
wacji.

P ierw szym  z Polaków  by l Wasi­
lewski k tó ry  z W ynikiem 1699 piet' 
znalazł się na 9 m iejscu. W yszyński 
byl u, a Pazdej — 17 (ostatni) w 
klasyfikacji drużynow ej zespól 
ZSRR uzyskał 3917 pk t., a czecho­
słowacki — 5311 pkt. Polską w kon­
k u ren c ji drużynow ej nie startow ała.

Ze sportu zagranicznego
D uńska d rużyna p iłkarska  Vi­

k ing w d rug im  m eczu w  Zw iązku

R adzieckim  przegrała w K ijow ie z 
m iejscow ym  D ynam o 1:7.

W B ratysław ie ty tu ły  m istrzów  
bokserskich CSR zdobyli (od m uszej 
do półciężkiej): G ernam . M ajdloeh, 
Muzlay, Z achara, Holovie, Kasal, 
Ja n sta  Suchy i Torm a. W w adze 
Ciężkiej m istrza nie wyłoniono,

h«
II e tap  wyścigu kolarskiego doo­

koła Słow acji w ygrał znowu Nesl
0 pól kola przed Tuziczką i K u­
tre m . Zwycięzca uzyskał na dyst. 
190 km czas 5.15.42. W k lasy fikacji 
po dw óch etapach  prow adzi Nesl 
przed  RużicZką i K ubrem

H«
A ustra lijczyk  Landy, k tó ry  pobił 

w T u rk u  rekord  św ia ta  w biegu na
1 m ilę (3.58.0) i pa 1500 m (3.4i,8) 
Jest drug im  biegaczem  na św iecie, 
k tóry  na dystansie  i m ili (1609 m) 
uzyskał czas poniżej 4 m in.

ZSRR prowadzi z USA 
13:6

NOWY JORK. W trzeciel rundzie  
spo tkan ia  szachow ego ZSRR — USA 
P etrosjan  (ZSRR) w ygrał z B isąuier, 
K eres (ZSRR) zw yciężył H orow itza, 
k tó ry  zastąp ił Pavey‘a. A w erbach 
(ZSRR) przegrał z B yrne, a T ajm a- 
now (ZSRR) zrem isow ał z Evensem . 
Pfirtia Sm yslow — Reshew sky zo­
sta ła  odłożona.

Po trzech  rundach  przy jednej 
partii odłożonej p row adzi ZSRR 
13:6.

Z turnieju szachowego 
w Pradze

PRAGĄ (tel. wl.) W XV rundzie
strefow ego tu rn ie ju  szachowego 
Śliwa W ygrał z KOsktnem (Finlan­
dia), k tó ry  przekroczył czas Pach- 
m an (CSR) pokonał O iafsońa (Is­
landia). B asyoune (Egipt) pokonał 
Barczę (W ęgry), Milew (Bułgaria) 
zrem isow ał z P edersenem  (Dania).

H*
W XVI rundzie tu rn ie ju  Szabo 

(W ęSr?). Poddał p a rtię  B alanetow i 
(R um unią). Olafson (Islandia) poko- 
n?ł ?.0*'na,(P in landia), U llm an (NRD) 
F n i n ^ r « .» ,  Z Lundtnem  (Szwecja)!ic s 3 i  wi'g ra ł z P edersenem  
(D ania,, K luger (W ęgry) pokonał 
B.ssy ? « ne <ESlt>t). a p a rtię : K oski- 
nen (Finlandia) i Palm arson  (Islan­
dia) o raz P achm an (CSR) — s ta h l-  
b frg  (Szwecja) zakończyły się rem i­
sem. Resztę partii, w tym  partię  
Śliwa — ciooaltea  (R um unia) odło­
żono. W dogryw ce Śliw a p a rtię  tę  
zrem isow ał. (n .)
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W z o r c o w y  s k l e p Co może dać obniżka 
kosztów produkcji

...obn iżen ie  kosztów  w łas­
nych  p ro d u k c ji w naszym  
p rzem y śle  w c iąg u  Jednego 
ro k u  za ledw ie  o Jedną dz ie ­
s ią tą  część p ro c e n ta  — to 
u zy sk an ie  su m y  130 m ilionów  
z ło tych .

...za Sumę u zy sk an ą  z ob n i­
żen ia  kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji w naszym  p rzem y śle  w 
c iąg u  ro k u  ty lko  o p ó łto ra  
p ro c e n ta , m ożna by w ybudo­
w ać 105 ty sięcy  izb m iesz k a l­
nych , to jes t ty le, ile posiada 
ich np . Cały S ta linogród .

...zm nie jszen ie  o 1 p ro c . od ­
padków  p rzęd zy  w tkaln iach  
p rzem y słu  baw ełn ianego  pół­
nocnej części k ra ju  dałoby 
m ożność w y p ro d u k o w an ia  z 
te j sam ej ilości p rzęd zy , Jaką 
zużyw a Sie obecn ie , d o d a tk o ­
wo 3 m ilionów  m etró w  w yso­
kogatu n k o w y ch  tk a n in , tj. m o­
żn a  by  d ać  kob ietom  p ra c u ją ­
cym  dodatkow o około 750 tys. 
le tn ich  su k ien ek .

...nasze  e lek tro w n ie  zuży­
w a ją  na  w y p ro d u k o w an ie  1 
k ilow at-godziny  około 200 
g ram ó w  w ęgla w ięcej, niż 
e lek tro w n ie  ZSRR. G dyby z a ­
łogi n aszych  e lek tro w n i zb li­
żyły się do rad z ieck ich  w sk a ­
źn ików  zu życia  w ęgla — to 
w  c iąg u  ro k u  zaoszczędzili­
byśm y około 2 m ilionów  ton 
w ęgla.

Z D AL EK IC H  ŁOWISK

W  W a r s z a w ie  p r z y  ul. Jasnej. 
r ó q  S ienkiewicza , o tw arto  w z o r c o  
w y  sklep s p o ż y w c z o  - k olo nialny  
Jest to Jeden z na j ładnie js zych 
sklepó w  w  stolicy o przepu stow o ś  
ci dz iennej  5 do 6 tys. ludzi.

A b y  ułatwić  p ra cę  personelowi 
I zape w nić  s zybk ie  obsługiw anie 
k lientów, wiele czynn ości  w y k o n y ­
w a n y c h  p r z e 2 s p r z e d a w c ó w  w  tym

sklepie jest zm e c h a n izo w a n y c h .  K a ż ­
de stoisko z a op atrzon e jest w  s y ­
gnal izację  połą czona z m a g a z y ­
ne m, skąd na sygnał ekspedientki 
o d pow ie dn im i  okien k am i um iesz 
c z o n y m i  na półkach do starc za ny  
jest towar.

W  dziale na b ia ło w y m  ekspedient­
ka nalewa m lek o nie z baniek, a 
z  k r a n u ,  do k tó rego z im n e  świeże

m leko d o sta je  się specjalnym i 
p rzew odam i ze zb iorn ików  ch ło d ­
niczych  um ieszczonych  n a  I p ię­
trze . ,

W tro sc e  o jakość  to w aru  s to is­
ka  zao p a trzo n o  w ch łodnie, a  g a ­
bloty z w arzyw am i w n a try sk i. 
Sklep już w dn iu  o tw arc ia  cieszył 
się d u żą  frek w e n c ją .

(Sad.)
Foto A. Nowosielski

0 PEŁNE I T E RMI NO WE WYKONANI E D OS T AW ŻYWCA I MLEKA

P o d c ią g n ą ć  p o w ia ty  p o zo s ta ją c e  w ty le
KIELCE. W woj. kieleckim 

dostawy żywca poprawiły się o- 
statnio w kilku gminach pow. 
Pińczów. W pierwszej dekadzie 
czerwca br. chłopi tego powia­
tu dostarczyli do punktów sku­
pu 1868 sztuk trzody, czyli o po­
nad 900 sztuk więcej niż w 
pierwszej dekadzie maja.

W obowiązkowych dostawach 
żywca najlepsze wyniki uzy­
skali rolnicy gminy Opatowiec, 
którzy przez pierwsze 2 tygo­
dnie bm. wykonali 60 proc. 
planu miesięcznego. Poprawiły 
się również dostawy w gminie 
Koszyce i Działoszyce, gdzie 
plany wykonywane są z duży­
mi nadwyżkami.

Wyniki skupu żywca w tym 
powiecie byłyby jeszcze lepsze, 
gdyby kilka opóźniających Się 
dotychczas gmin podciągnęło się 
do poziomu przodujących. M in. 
w gminie Góry plany dostaw 
wypełniane są bardzo opieszale. 
Jest to z jednej strony wina 
gminnego delegata Min. Skupu 
— Edwarda Toboły, 7 drugiej 
zaś — brak zainteresowania tą 
sprawą ze strony Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej. Pre­
zydium GRN. przez 5 miesięcy 
tolerowało lekceważenie o b o ­
wiązków wobec państwa przez

opornych kułaków. Dopiero o- [ 
statnio wystąpiło z wnioskami 
o ukaranie m. in. Stanisława 
Kurczyna posiadającego 13-hek- 
tsrowe gospodarstwo w groma­
dzie Polichna, który zalega z do­
stawą 476 kg żywca oraz Win­
centego Dzierżę z gromady Mi­
chałów, którego zaległości są 
również duże.

*
POZNAN. Od kilku dni daje 

się zauważyć w Wielkopolsce 
pewna poprawa w wykonywa­
niu planów skupu mleka. W do­
stawach przodują powiaty: Wą­
growiec. Czarnków, Chodzież, 
Poznań i Gniezno. Lepsze wy­
niki w skupie mleka w pow. 
Chodzież są rezultatem wzoro­
wej pracy gromadzkich kierow­
ników zlewni mleka. Wyróżnia 
się Roman Modrak z gromady 
Wyszyny, który wezwał niedaw­
no wszystkich kierowników 
zlewni W powiecie do Współza­
wodnictwa o uzyskanie najlep­
szych wyników skupu mleka.

Poprawy w skupie mleka nie 
widać jak dotychczas w powia­
tach: Kalisz, Turek, Jarocin. 
Września i Wolsztyn. Braki w 
realizacji planów ma przede 
wszystkim powiat Kalisz. Wpły­
wa na to postawa pracowników

skupu, których spora część ma 
zaległości w dostawach mleka. 
Np. Henryk Mączyński z Ko­
źminka i Józef Żmyślony z Ra­
cławic mają nawet zaległości z 
lat ubiegłych. (PAP)

la złośliwe uchylanie się 
od dostawy

SIERADZ. Podczas gdy ol­
brzymia większość chłopów 
gminy Klonowa w pow. Sieradz 
terminowo wywiązuje się z od­
staw żywca i mleka, a wielu 
nawet wypełniło już plany ro­
czne, niektórzy bogacze wiejscy 
uchylają się złośliwie od Wyko­
nywania swych obowiązków. Do 
najbardziej opornych należał 
Michał Radłowski mieszkaniec 
Klonowej właściciel 14 ha uro­
dzajnej ziemi. Zaległości jego 
wynosiły przeszło 2300 litrów 
mleka i około 240 kg żywca. 
Gdy nie pomagały wielokrotne 
upomnienia aktywu gminnego, 
sprawę opornego bogacza skie­
rowano do prokuratora. Oporne­
mu kułakowi sąd wymierzył ka­
rę 2 lat więzienia, W tym sa­
mym dniu, w którym zapadł 
wyrok na kułaka Radłowskiego, 
gmina Klonowa zameldowała o 
wypełnieniu półrocznego planu 
Skupu, żywca.

Silna burza przeszła 
nad Gdjnią

GDYNIA. 21 bm. przeszła nad 
Gdynią i pobliską okolicą pra­
wie 2-godzinna, niezwykle silna 
burza deszczowa, która spowo­
dowała w mieście dużo znisz­
czeń.

Nawierzchnia kilku ulic w 
Gdyni została częściowo zerwa­
na. Ulica Czerwonych Kosynie­
rów została zasypana w kilku 
miejscach naniesionymi przez 
wodę zwałami piasku o wyso­
kości od 50 do 110 cfn. Pod wia­
duktami w Gdyni woda docho­
dziła do 2 metrów.

Na jednej z dzielnic Gdyni — 
Obłużu woda zmyła dwa domy 
mieszkalne oraz zalała kilkadzie­
siąt mieszkań niżej położonych. 
Ofiar w ludziach nie było.

Dzięki ofiarnej pracy straży 
pożarnej, ekip pogotowia kolejo­
wego, pracowników komunikacji 
miejskiej przy pomocy spycha­
czy, którymi przez całą noc z 21 
na 22 czerwca pracowano nad 
oczyszczeniem ulic — rano 22 
czerwca ruch na ulicach oraz 
ruch kolejowy odbywał się nor­
malnie. 52 rodziny które ucier­
piały wskutek zalania przez'po­
wódź mieszkań lub zniszczenia 
domów, otrzymały zastępcze po­
mieszczenia. (PAP)

Wykonują zobowiązania umowy zbiorowej
ZIELONA GÓRA (kor. wl.).

Podpisując zakładową umowę 
zbiorową załoga i kierownictwo 
Gorzowskiej Elektrowni podję­
ły wiele zobowiązań.

Realizując swe zobowiązania 
załoga elektrowni obniżyła w 
kwietniu br. koszty własne pro­
dukcji energii elektrycznej o 
23 tys. zł, tj. prawie dwukrot­
nie więcej niż przewidywała u- 
mowa zbiorowa.

W maju robotnicy uzyskali 
jeszcze lepsze wyniki. Oszczęd­
ność zużycia węgla na 1 kWh 
wzrosła do 50 dkg.

Z podjętych w umowie zbio­
rowej zobowiązań wywiązuje 
się także dyrekcja elektrowni.

Popiół wysypywano dawniej 
do wózków, dziś natomiast od- 
popielenie odbywa się hydra­
ulicznie.

Dyrekcja elektrowni nie spo­

wodowała jednak dotąd umiesz­
czenia w łaźni taboretów i za­
instalowania wietrznika, opóź­
niono także założenie luster W 
łaźni i szatni.

W celu sprawniejszej realiza­
cji zakładowej umowy zbioro­
wej — rada zakładowa ustali­
ła obowiązek składania przez 
kierowników działów okreso­
wych sprawozdań.

(S)

Z  krttgu
NOWE KADRY GÓRNICZE

4 tys. absolw entów  zasadniczych 
szkół górniczych rozpocznie w kró t­
ce p racę  w przem yśle  górniczym . 
N atychm iast po p rzybyciu  do ko ­
paln i absolw enci o trzy m u ią  m ie­
szkanie w hotelu  robotniczym . Po 
trzech  m iesiącach p racy  będą oni 
korzystać  z u p raw n ień  w y n ik a ją ­
cych z  K arty  G órnika.

EK IPY  LEKARSKIE NA WIEŚ
Blisko 130 ek ip  lekarsko-p ielę- 

gn iersk ich  w yjeżdża system atyczn ie  
do wsi w oj. bydgoskiego. W kw ie t­
niu i m aju  ek ipy  udzieliły  pomocy 
Chorym oraz przeprow adziły  bada­
nia ludności w około 600 m iejsco­
w ościach w iejsk ich .

REALISTYCZNY RYSUNEK 
POLSKI XIX WIEKU

W Poznaniu  o tw arto  w ystaw ę pt.
„R ealistyczny rysunek  Polski XIX 
w ieku“ , k tó ra  d em o n stru je  854 ry ­
sunki z 17 kolekcji m. in. z W arsza­
wy, K rakow a i T orun ia. Szczególne 
za in teresow anie w zbudzają m ało 
znane ry su n k i N orblina, O rłow skie­
go, Ju liu sza  K ossaka, G ersona, 
G ro ttg era  i M atejki.

Zegar wskazuje północ. Ka­
pitan „Chopina“ Goebel prze­
kazuje prowadzenie statku II 
oficerowi Jurewiczowi. Płynie­
my z szybkością 10,5 węzła. 
Nie odczuwamy zupełnie koły­
sania statku. Morze jest dziś 
spokojne.

Na mostku kapitańskim co­
raz chłodniej. Wieje lekki, ale 
przejmujący wiaterek. Wchodzę 
do kabiny nawigacyjnej.

— Zmiana przy sterze — wy­
daje rozka-z Ił oficer.

—-- Zmiana przy sterze — po­
wtarza jak echo sternik.

II oficer tow. Juręwicz po­
chyla się nad mapą.

— Niedługo zobaczymy 
światła latarni w Ustce — mó­
wi. W iidyni będziemy około 
13-ej.

Na wschodzie rośnie czerwo­
na łuna. Ciemnieje pasek brze­
gu. Wstaje dzień. Statek - baza 
„Fryderyk Chopin“, polski port 
na Morzu Północnym, jak na­
zywają go nasi rybacy, kończy 
swój piewszy północny rejs.

Pracowity rejs. Tysiące be­
czek makreli i śledzi przywiózł 
„Chopin“ w swoich ładowniach 
z dalekich łowisk Morza Półno­
cnego. Przebył tysiące mil. 
Udzielił pomocy technicznej 
wielu trawlerom, lugrom, lu- 
grotrawlerom. Zaopatrzył jed­
nostki rybackie w paliwo, wo­
dę, sól, beczki, żywność, odzież. 
Tu na „Chopinie“, statku boga­
tym w różnego rodzaju urzą­
dzenia socjalne załogi rybackie 
korzystały z zasłużonego od­
poczynku i rozrywek kultural­
no-oświatowych, nabierając sił 
do dalszej, trudnej pracy' na 
morzu.

Użyliśmy już' popularnego 
dzisiaj określenia, że „Chopin“ 
to polski port na Morzu Półno­
cnym. W określeniu tym nie ma 
bynajmniej przesady. „Chopin“ 
rzeczywiście spełnia rolę portu. 
Łowiska Morza Północnego są 
bowiem dość odległe od Gdyni 
i od bazy rybackiej w Świnouj­
ściu. Dopóki nie mieliśmy 
„Chopina“ oraz „Morskiej Wo­
li“ — pierwszego polskiego 
statku-bazy, statki ze złowio­
ną rybą musiały wracać do kra­
ju, względnie zawijać do por­
tów zagranicznych. W pier­
wszym wypadku oznaczało to 
stratę dużej ilości dni poło­
wu, w drugim — wzrost ko­
sztów wydatkowanie pewnej 
ilości dewiz! A bywało, że rejs 
był nieudany, połowy szły sła­
bo, kończył się zapas paliwa, 
wody, albo zdarzała się awaria 
— strata była wtedy jeszcze 
większa.

Wiele tych kłopotów znikło 
z chwilą zrealizowania myśli 
o statkach-bazach.

*
Otwieram dziennik okrętowy 

nr 10. Wiem skądinąd, że „Cho­
pin“ miał sporo dni sztormo­
wych, że były kłopoty z zała­
dunkiem i wyładunkiem, że nie­
raz trzeba było prowadzić prze­
ładunek przy dużej faii, śpie­
szyć się by zdążyć przed nad­
ciągającym sztormem.

Ale dziennik okrętowy o tym 
milczy. Jego język jest suchy, 
lakoniczny, ubogi w fakty. Pi­
sali go ludzie oszczędni w sło­
wach. A tyle przecież dałoby 
się o pierwszym rejsie „Chopi­
na“ na Morze Północne opb- 
wiedzieć. Bo weźmy chociażby 
Sprawę „chopinowskiej stoczni“.

Statek szedł wytyczonym kur­
sem na łowisko. W okolicy cypla 
duńskiego Skagerrak „Chopin“ 
spotkał statek rybacki „Korab 
I“, który płynął do kraju. „Ko­
rab“ miał uszkodzony silnik po­
mocniczy. Załoga tego statku 
nie umiała sama go naprawić. 
Główny inżynier Sapiego, in­
spektor techniczny Smoleński, 
brygadzista remontów Kierszke, 
zeszli na „Korabia“. Stwierdzo- 

! no poważną awarię. Go robić? 
¡Tam na łowisku czekają. 
Każda chwila jest droga. „Po­
kucie“ trzyma na holu „Merku­
rego“, który ma tneasing (sta­
lowa lina wkręciła się w śrubę). 
„Merkury“ jest unieruchomio­
ny. Traci dni połowowe. Ciąg­
nąć do portu zagranicznego i 
płacić dewizami za Usunięcie 
awarii? Holować do kraju?

Grupa partyjna brygady re- 
ntontowej zdecydowała.

— A gdyby naprawić w dro­
d z e — padła myśl.

Tokarz Potrzaski zabrał się 
do toczenia bolca. Silnikowcy 
Plewąska, Küpe demontowali 
głowicę silnika.

Rozpoczęto o godzinie 9. Za­
kończono w rekordowym czasie 
o godzinie 16. „Korab I“ po­
szedł łowić. Na wody pół­
nocne, aż do łowiska flotyl­
li radzieckiej. Z nielada sztor­
mami musiał podejmować wal­
kę. Mechanizmy działały bez 
zarzutu.

Już wkrótce po przybyciu na 
łowisko przyszło brygadzie wy­
konywać jeszcze poważniejsze 
remonty, nie byle jakie usuwać 

[awarie. A jeśli już mowa o 
i awariach, to było ich stanow- 
j czo zbyt wiele. Niechaj stocz- 
[ nie w Szczecinie i w Świnouj­
ściu, a także inne wyciągną z 
tego wnioski — wiele zimo­
wych remontów jednostek ry­
backich zostało bowiem źie wy­
konanych. Ileż to kłopotów w 
dużej mierze z winy stoczni w 
Świnoujściu było np. z „Bą­
kiem“.

Gdzieś na początku mają na­
waliła na „Bąku“ pompa. Przy­
cumował „Bąk“ do „Chopina“. 
Zabrali się chłopcy z brygady 
remontowej do naprawiania. 
Wszystko było już gotowe. Po­
zostało tylko przeprowadzić 
próbę na wolnych obrotach. A 
tu okazuje się, że pompa nie tło­
czy. Zaczęto sprawdzać. Stwier- 
dzónó, że zawory zostały źle 
ustawione jeszcze w stoczni w 
Świnoujściu. Gdyby ich nie 
przestawiono, druga awaria by­
łaby murowana.

Ale „Bąk“ był wyraźnie pe­
chowy. Gdzieś po 20 maja zgła­
sza ponowną awarię. „Co ro­
bić?“ — pyta szyper. „Przybi­
jaj do bazy“ — poszedł w eter 
rozkaz.

Przyholował „Bąka“ do bazy 
„Pingwin“. Poszli remontowcy 
zobaczyć co się stało. Okazuje 
się, że wał śrubowy grzeje, na­
waliły dwie pompy, sprężarki...

Odesłać „Bąka“ do kraju — 
proponowano. .A my tu po co 
jesteśmy? A kto za „Bąka“ 
plan będzie robił — oburzyli 
się remontowcy.

Pogoda była niezła. Morze 
spokojniejsze niż zwykle. Za­
brała się brygada do roboty. 
Półtorej doby mocowano się ł 
pechowym „Bąkiem“. Kto tam 
o śnie wtedy pamiętał...

Nikt nie sporządził bilansu, 
ile dni połowowych „zarobili“ 
remontowcy ze statku-bazy. U 
każdym bądź razie wiele. I 
szkoda, że nie sporządzono ta­
kiego bilansu.

Szkoda również, że nie Spo­
rządzono bilansu, ile dni poło­
wowych zaoszczędziły brygady 
przeładunkowe. W sprawozda­
niach z pierwszego rejsu znaj­
dziesz lakoniczne stwierdzenie, 
że brygady przeładunkowe«>zda- 
ły egzamin. Zarobić na tę oce- j 
nę nie było rzeczą łatwą. Człon- 
kowie brygad przeładunkowych; 
mogliby śmiało powiedzieć, że| 
mieli więcej niż pełne ręce ro­
boty. Bywało, że dobijało do j  
bazy kilka jednostek na raz. j 
Spraw się tu ze wszystkimi | 
szybko! Jednostek rybackich 
przy statku-bazie nie można 
trzymać zbyt długo. Inne cze-1 
kają. Nie może być tłoku, szko-1 
da każdego dnia połowów.

Niemało nadeszło drogą ra - ; 
diową podziękowań dla brygad j 
przeładunkowych tow. tow. Sze- j 
miota, Kujawskiego i innych) 
od -załóg jednostek rybackich, i

*
Między różnymi dokumenta­

mi dotyczącymi pierwszego rej­
su „Chopina“ na Morze Polno- j 
cne znajdziesz meldunek, w i 
którym przeczytasz: „Wachta; 
III mechanika- ob. Czarnieckie- j 
go Stanisława w składzie asy-) 
stent maszynowy Sobolewski, 
smarownik Gałka, palacz Bi- j 
stran, palacz Żabiński, węglarz j 
Szekłicki — podjęła zobowiążą- j 
nie wyczyszczenia kotła nr 2. | 
Zobowiązanie to wykonano 
przed terminem oddając kocioł 
do pracy w dniu 23.V.1954 r. 
o godz. 7,30. Na specjalne wy­
różnienie zasługuje ob. Żabiń­
ski Jan oraz ob. Szekłicki Bro­
nisław“.

Wszystko! A przecież... Zacz­
nijmy od początku. „Chopin“ 
zabrał ze sobą dość pokaźny za­
pas słodkiej Wody. Za mały je- 

| dnak, by w pełni zaopatrzyć 
naszą flotyllę na Morzu Pół­
nocnym bez potrzeby wprowa­
dzania, ograniczeń. Niedobór 
wody trudno było pokryć w 
drodże oczyszczenia wody mor­
skiej za pomocą aparatu — 
ewaporatora.

— A jeśli zacząć oczyszczać 
wodę morską w kotłach? — za­
stanawiał się starszy meęhariik 
Morus z trzecim mechanikiem 
Czarnieckim.

— Narobimy sobie kłopotu
Kocioł się zasoli i trzeba będzie 
go w morzu czyścić. •

Co innego czyścić kocioł na 
lądzie, a co innego na morzu. 
W każdym bądź razie, jeśli na 
morzu, to trzeba starać się za­
kończyć pracę bardzo szybko. 
Bowiem w razie sztormu ma­
szyny muszą być w ruchu i wte­
dy wszystkie kotły są potrzeb­
ne.

Brak dostatecznej ilości wo­
dy — zadecydował.

Pracy w maszynowni statku 
przybyło. Trzeba było w ciągu 
rejsu wyczyścić dwa kotły. Czy­
szczenie kotła, jeśli chce się je 
przeprowadzić szybko, nie na­
leży do rzeczy łatwych. Trzeba 
pracować w wysokiej tempera­
turze. A tu jeszcze warunki 
pracy trudne — pył z osadu 
koltowego, niewygodne dojścia.

A mimo to — zrobiono szyb­
ciej niż na lądzie.

Zbliża się godzina 12. Sie­
dzimy w messie i jemy ostatni 
na „Chopinie“ obiad.

Za pól godziny weźmiemy pi­
lota — mówi kapitan Goebel.

Nastroje wesołe. Nic dziwne­
go, marynarze przywiązali się 
do swojego sta-tku, ale do do­
mu zawsze ciągnie.

— Pływałem na chińskich li­
niach — mówi starszy mary­
narz Jermakowski. Ale nigdy 
tak do domu nie tęskniłem, jak 
w tym rejsie na Morze Północ­
ne. Ciężki to był rejs. Jak się 
stłoczyło nieraz kilka jedno­
stek... Tę odeumuj, tę przycu­
muj. A tu na dobitek liny za 
grube, skupki do Tin za małe, 
za mało ich.

Jeśli już tow. Jermakowski 
napomknął o brakach to i my 
dodajmy kilka uwag. Pierwszy 
rejs „Chopina“ na Morze Pół­
nocne należy niewątpliwie zali­
czyć do udanych. Ale powiedz­
my szczerze: mógłby być bar­
dziej udany, gdyby wyprawa 
był» lepiej przygotowana, gdy­
by statek był dobrze załadowa­
ny, gdyby był dobrze opraco­
wany plan załadunku. Ponadto 
zapomniano o szeregu drobno­
stek, jak chociażby o odpowie­
dnim wyposażeniu łaźni, o do­
brych i nowszych filmach itd. 
Chociaż to drobnostki, były je­
dnak dokuczliwe.

*
Zwolna mijamy gdyńskie fa­

lochrony. Załoga wybiega na 
pokład.

— O patrz, „Batory“ Stoi w 
porcie.

— Kto nie pobrał jeszcze 
swojej racji czekolady? — wo­
łają stewardzi.

— Ciekawe, czy dużo nas lu­
dzi będzie wjtąć.

Jemtjikowski jest pierwszy. 
Szybko przeciąga linkę wzdłuż 
barierki trapu. Na pokład 
wchodzą oficerowie WOP-u. 
Na nabrzeżu czekają już ro­
botnicy, którzy po skończe­
niu odprawy granicznej i cel­
nej rozpoczną wyładunek.

Pierwszy północny rejs „Cho* 
pina" zakończony.

W. IWANICKI

W  ścisłej  w i ę z i  z l u d n o ś c i ą

Sposób na krytyką
Istnieje gatunek ludzi „trud­

nych“. tch „wadą“ jest skłon­
ność do zakłócania spokoju. 
Mają własne zdanie w tej i 

j owej sprawie — przy ezY111 me 
zadowala ich wewnętrzne tylko 
przekonanie o słuszności swe­
go sądu, lecz głoszą go śmiało 
ku zgorszeniu niektórych prze­
łożonych.

Między innymi do łudzi 
„trudnych“ zaliczyć trzeba wie­
lu korespondentów naszej pra­
sy. Tak przynajmniej sądzą nie­
którzy kierownicy przeds;ę 
biorstw. Takiego też zdania 
jest dyrekcja Poznańskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego — o czym właś­
nie w niniejszym artykule 
chcemy pomówić.

Kto uważnie czyta naszą 
gazetę, mógł wielokrotnie 
przeczytać pod listami czytel­
ników ’ nazwisko tow. Stanisła­
wa Kubiaka ze wspomnianego 
Poznańskiego Zjednoczenia. I 
mógł też stwierdzić, że licziu- 
jego korespondencje nosiły na 
sobie piętno człowieka „trudne­
go“. A więc tow Kubiak zwra­
cał uwagę na niewłaściwy styl 
pracy, na niedostatki itp. Czy 
krytykował niesprawiedliwie? 
Nie. Raczej może zbyt łagod­
nie. Wiadomo przecież po­
wszechnie, że w budownictwie 
można bv było, przy dobrej 
organizacji pracy i oszczęd­
nym gospodarowaniu materia­
łem oszczędzać miliony złotych 
1 gdzie jak gdzie, ale właśnie 
w budownictwie krytyka po­
trzebna nam jest bardzo. W 
każdym razie stwierdzić trze­
ba, że tow Kubiak nie krytyko­
wał niesprawiedliwie. I jeszcze 
trzeba stwierdzić, że ani razu 
nie zdarzyło się, aby jego 
informacje byłv nieścisłe. Na­
tomiast wielokrotnie^ był on 
przez naszą redakcję premio­
wany i wyróżniany za dobrą 
pracę korespondenta.

1 nagle telegraficzna wiado­

mość: tow. Kubiaka wydalają z 
partii.

Za co?
Są dwie przyczyny: jedna 

formalna, a -druga prawdziwa.
Nie będziemy tu omawiać 

wszystkich zarzutów, jakie 
wysunięto przeciwko tow. Ku­
biakowi. Stwierdzimy tylko, że 
żaden z tych zarzutów nie kwa­
lifikuje się w ogóle do sankcji 
partyjnych. Bo czyż wydalamy 
z partii za to, że „nie współ­
pracował z egzekutywą“ — gdy­
by nawet taki zarzut okazał 
się słuszny? Czy wydalamy z 
partii za to, że zdaniem ze­
brania „nadzór nad pracą OZR 
.był niedostateczny“?

Wraz z Komisją Kontroli 
przy Komitecie Miejskim PZPR 
w Poznaniu badaliśmy motywy 
wydalenia tow. Kubiaka z par­
tii i doszliśmy wspólnie do 
wniosku, że sprawa tow. Ku­
biaka w ogóle nie kwalifikuje się 
do sankcji partyjnych, lecz do 
rozpatrzenia na naradzie pro 
dukcyjnej pod kątem widzenia 
ulepszenia metod pracy w tej 
instytucji.

Czemu więc tak się stało, że 
sprawę tow, Kubiaka postano­
wiono omówić na zebraniu 
organizacji partyjnej i wytwo­
rzyć na tym zebraniu atmo­
sferę nagonki i. wyrzucenia go 
z partii?

Stało się tak dlatego, że w 
Poznańskim Zjednoczeniu ' nie 
cierpi się ludzi „trudnych“, nie 
cierpi się krytyki. 1 opanowano 
tam. rzec można, opraco­
wano nową metodę walki z. 
krytyką, którą to meto-dę za- 
renrezentowano w związku ze 
sprawą tow. Kubiaka.

Gdv w prasie pojawiły się 
pierwsze krytyczne uwagi Ku­
biaka, kierownictwo Zjednocze­
nia wpadło na genialną myśl: 
podrzucać Kubiakowi te odcin­
ki pracy, które on sam w pra- 
'sie krytykuje. Jeśli tow. Kubiak 
napisai, że źle się dzieje \V 
transporcie — wezwano go do 
dyrekcji i zaofiarowano nowy

odcinek pracy: transport. Napi­
sał do prasy, że niedobrze jest 
w OZR — -wezwano go do 
dyrekcji i zaofiarowano no­
wy odcinek: OZR. Gdy się 
wzbraniał, uśmiechano się: „co, 
krytykować łatwo?“.

Szedł więc tow.»Kubiak na 
trudne odcinki, do których nie 
miał wjtrawdzie dostatecznego 
przygotowania, ale miał „za­
pewnioną“ pomoc. Oczywiście, 
pomocy żadnej nie udzielono a 
po prostu wyprowadzono na głę­
bokie i burzliwe wody i z okrzy­
kiem: płyń! pozostawiono go 
własnemu losowi. Ani ludzi nie 
dano, ani pracy nie analizowa­
no, prędko go tylko przeniesio­
no do oddalonego od dyrekcji 
gmachu, aby zbyt wiele nie 
zwrącał uwagi na rzeczy nie 
związane z OZR-em.

Wszystkie te szykany nie od­
straszyły tow. Kubiaka od kry­
tyki zła. M. in. tow. Kubiak 
riie pochwalał systemu przy­
działów mieszkaniowych, stoso­
wanego przez dyrekcję. Nie go­
dził się z faktem, że nie­
którzy kierownicy tak dobrze 
umieją dbać o swoje osobiste 
interesy, a tak słabo potrafią 
walczyć o dobro Zjednoczenia.

I to” jest faktyczną przyczyną 
wydalenia tow. Kubiaka z 
partii.

i
Wiemy o tym, że zdarzają się 

tacy kierownicy instytucji j 
przedsiębiorstw, którzy trawić 
nie mogą krytyki. I bywa tak, 
jak w omawianym wypadku, że 
słaba organizacja partyjna jest 
„dyrygowana“ przez dławicieli 
krytyki. Dlatego też rzeczą 
szczególnie ważną jest, aby 
instancje partyjne głęboko wni­
kały w istotę takich spraw, aby 
broniły zdecydowanie „trud­
nych“ ludzi przed atakami, aby 
nie dopuszczały do oczyszcza­
nia pola walki od ludzi, którzy 
są niewygodni bo krytykują, bo 
są nieustępliwi, bo ośmielają 
się mieć swoje zdanie.

R. JURYS

Rolniczy charakter woje­
wództwa warszawskiego nie 
stanowi dla nikogo tajemnicy. 
A jednak. Okazało się, że nie 
pamiętają o tej prawdzie insty­
tucje handlowe, a wślad za ni­
mi zakłady produkcyjne drob­
nej wytwórczości.

Nie pamiętają widocznie, sko­
ro składają zapotrzebowania i 
ustalają plany produkcji, które 
określić można czasem tylko 
jako odbicie w krzywym zwier­
ciadle prawdziwych potrzeb 
ludności tego województwa.

Niesposób bowiem uwierzyć, 
by najbardziej poszukiwanym 
w sklepach na terenie woje­
wództwa artykułem były np.: 
elektryczne maszynki do parze­
nia kawy, odkurzacze, froterki 
elektryczne itp. „wiejski“ asor­
tyment.

A te właśnie artykuły zamó­
wiły w sporych ilościach „Ar- 
ged“ i „Spólnota Pracy“, przy 
jednoczesnym pominięciu w ro­
cznych zapotrzebowaniach ta­
kich „drobiazgów“ jak np. o- 
pryskiw.acze do drzewek owo­
cowych, motyki, siekiery, osełki 
do kos, czy. rury do pieców.

Nie wydaje się również 
prawdopodobne, by 50 wialni, 
50 śrutowników i 50 młocarni 
zaspokoiło potrzeby rolników 
województwa, a takie właśnie 
jest, a raczej było, zapotrzebo­
wanie dystrybutorów na rok 
1954.

Było, gdyż także komisja 
drobnej wytwórczości WRN nie 
uwierzyła by potrzeby woje­
wództwa były tak małe.

Trzeba zmienić zapotrzebo­
wania i plany asortymentowe 
dla drobnej wytwórczości na­
szego województwa — orzekli 
członkowie komisji — i dosto­
sować je do potrzeb kupują­
cych, a nie dystrybutorów. Elek­
troluksem jeszcze nikt zboża nie 
wymłócil.

Komisja nie ograniczyła się 
do wniosku, który spowo­
dował zmianę przez Wydział 
przemysłu WRN asortymentów i 
ogólnej ilości artykułów prze­
znaczonych dla wsi. Złożyła 
ona także wniosek, domagający 
się organizowania w powiatach

narad producentów i handlow­
ców z udziałem społeczeństwa.

Niech ludzie sami powiedzą 
co chcą kupować, czego im naj­
bardziej potrzeba. Wtedy plany 
produkcji i zaopatrzenia będą 
planami z prawdziwego zda­
rzenia.

W walce z brakoróbstwem
Podobnie jak komisja drob­

nej wytwórczości WRN w War­
szawie, wiele pracy poświęciła 
sprawie lepszego zaopatrzenia 
ludności komisja w Gdańsku. 
Członkowie komisji rekrutują 
się z różnych zakładów pracy, 
związków branżdWyd1 i ze wsi. 
Każdy z nich przekazuje na po­
siedzeniach komisji swoje u- 
wagi i spostrzeżenia, mówi o 
bolączkach i potrzebach ludzi 
wśród których pracuje i mie­
szka.

Wiele skarg i niezadowole­
nia nabywców powodowała zła 
jakość produkcji niektórych za­
kładów przemysłu terenowego 
i spółdzielczości na terenie 
województwa gdańskiego.

Elbląskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego, produkowały roz­
latujące się krzesła, w ZPT w 
Lęborku wyrabiano szato i 
skrzynie do tapczanów jakich 
kierownictwo Zakładów na 
pewno samo nie chciałoby mieć 
w swoim mieszkaniu.

Niedługo na szczęście trwał 
ten zalew brakoróbstwa. Człon­
kowie komisji drobnej wytwór­
czości zainteresowali się skar­
gami nabywców i szybko ujaw­
nili brakorobów, składając Jed ­
nocześnie konkretne wnioski, 
które pozwoliły podnieść jakość 
mebli produkowanych przez 
Drzemysł terenowy.

Ażeby jak najlepiej poznać 
potrzeby ludności województwa 
i stosownie do nich stawiać za­
dania przed drobnym przemy­
słem, komisja nawiązała stałą 
systematyczną współpracę z ko­
misją handlu, organizując 
wspólne kwartalne narady z 
udziałem przedstawicieli wy­
działu przemysłu i wydziału 
handlu WRN oraz przemysłu 
terenowego i związków bran­

żowych. Ta forma pracy ko­
misji, zasługująca na upow­
szechnienie, pozwala operatyw­
nie usprawniać zaopatrzenie 
rynku, wykrywać niedociągnię­
cia i stosunkowo szybko je u- 
suwać.

Teren to nie tylko komisje 
niższych szczebli

Obie komisje drobnej wy­
twórczości przy WRN w War­
szawie i Gdańsku przy wielu 
jeszcze brakach i niedociąg­
nięciach w pracy mają duże 
osiągnięcia w pobudzaniu ini­
cjatywy powiatowych komisji 
drobnej wytwórczości, którycli 
praca dzięki temu daje coraz 
lepsze wyniki.

Np. do niedawna, bo jeszcze 
na początku ub. roku komisja 
drobnej wytwórczości przy 
prezydium PRN w Malborku 
istniała tyłko na papierze.

Ale zastępca przewodni­
czącego komisji wojewódzkiej 
w Gdańsku ob. Grąziewicz, po­
święcił niejeden dzień, żeby 
dopomóc komisji w Malborku 
w zrozumieniu jej zadań i roz­
poczęciu aktywnej działalności 
Bezpośrednie rozmowy z człon­
kami komisji, ukazywanie co­
dziennych, życiowych spraw do 
załatwienia i bezpośrednich ko­
rzyści dla ludności jakie przy­
nosi praca komisji pomogły 
komisji wejść na właściwą dro­
gę-

Obecnie komisja w Malbor­
ku należy do najlepiej pracują­
cych w województwie. Często 
odbywa swe posiedzenia w za­
kładach pracy z udziałem miej­
scowego aktywu, wspólnie z 
nim omawia wykonanie planu, 
sposoby poprawienia' jakości 
produkcji, zagadnienia bhp, 
współzawodnictwa pracy itp.

Zasługą komisji wojewódz­
kiej jest także organizowanie 
przez komisje PRN posiedzeń 
w poszczególnych gminach, po­
święconych omówieniu np. roz­
budowy sieci usług.

Rozwijając tego rodzaju słu­
szne i dające dobre rezultaty 
metody pracy, komisja drobnej

wytwórczości WRN niesłusznie 
ogranicza swój kontakt z lud­
nością jedynie do kwartalnych 
narad z przewodniczącymi ko­
misji powiatowych. A przecież 
są możliwości i potrzeba na­
wiązania stałego, bliskiego 
kontaktu z najszerszym akty­
wem i z ludnością.

Wnioski uzyskane np. na 
spotkaniu przedstawicieli za­
kładów drobnej wytwórczości i 
komisji z mieszkańcami po­
szczególnych komitetów bloko­
wych, dzielnic, czy na nara­
dach z udziałem klientów w 
domach towarowych pozwoliły­
by dostosować produkcję tych 
zakładów do potrzeb i wyma­
gań ludności, ułatwiłyby pracę 
komisji.

Wiele mogliby powiedzieć i 
pomóc komisji przodujący ro­
botnicy zakładów drobnej wy­
twórczości, z którymi trzeba 
nawiązać współpracę. Poważ­
ne korzyści dałoby zaintereso­
wanie pracami komisji organi­
zacji związkowych w tych za­
kładach.

Komisja a prezydium
Wyniki społecznej pracy 

członków komisji zależą od 
szybkiego wprowadzania w ży­
cie wniosków, od doraźnego za­
łatwiania sygnalizowanych 
przez nich spraw. Często jed­
nak długa droga dzieli wniosek 
komisji od jego realizacji. Dro­
ga ta jest tym dłuższa, im 
słabszy jest kontakt i współ­
praca między komisją, a pre­
zydium rady i jego organami 
wykonawczymi.

W Gdańsku droga ta jest je­
szcze zbyt długa. Słuszne wnio­
ski komisji nie były wpraw­
dzie odkładane ad acta, ale 
realizowano je z dużym opóź­
nieniem. Np. wniosek komisji 
z 26 stycznia w sprawie pod­
niesienia jakości produkcji i 
wzmocnienia pionu techniczne­
go w zakładach podległych 
WZPT, doczekał się realizacji 
dopiero 1 maja, kiedy obsadzo­
no stanowisko naczelnego in­
żyniera w WZPT i wzmocnio­
no kontrolę techniczną w za­
kładach.

Niedostateczne także było za­
interesowanie pracą komisji 
ze strony członków prezydium 
WRN w Gdańsku. W ciągu ca­
łego 1953 r. nikt z nich nie 
bia! udziału w posiedzeniach 
komisji; a współpraca odbywa­
ła się wyłącznie za 'pośrednic­
twem kierownika wydziału 
przemysłu,

Prezydium WRN w Warsza­
wie, chociaż delegowało swego 
przedstawiciela na posiedzenia 
komisji, nie kontrolowało z 
kolei wprowadzenia w życie jej 
wniosków, które po zatwierdze­
niu niejednokrotnie grzęzły \v 
aktach wydziału przemysłu.

*
Działalność komisji drobnej 

wytwórczości obejmuje szereg 
spraw związanych bezpośred­
nio z codziennym życiem lud­
ności i rozwojem gospodarczym 
województwa. Czego by nie 
tknąć, czy to będzie brak po­
szukiwanych na rynku artyku­
łów codziennego użytku, czy 
rozmieszczenie i ilość punktów 
usługowych, czy wreszcie ja­
kość produkcji, wykonywanie 
planu przez zakłady drobnej 
wytwórczości i warunki pracy 
w tych zakładach i setki innych 
spraw, w załatwieniu każdej z 
nich z korzyścią dla ludzi, po­
ważna roto przypada komisji 
drobnej wytwórczości. Podob­
nie poważna rola w usuwaniu 
gnębiących ludność bolączek, 
w usprawnieniu działalności 
naszego aparatu handlu czy 
służby zdrowia, w usprawnia­
niu pracy rad narodowych w 
walce z biurokracją, w walce o 
coraz lepsze i pełniejsze za­
spokajanie potrzeb mieszkań­
ców gminy, powiatu, wojewódz­
twa — przypada pozostałym 
komisjom rad.

Dobre wywiązywanie się % 
tych zadań możliwe jest tylko 
wtedy, kiedy komisje pracować 
będą w ścisłej więzi z ludnoś­
cią swego województwa, znać 
jej potrzeby i żądania, korzy­
stać z jej bezpośredniej pomo­
cy W pracy.

ZBIGNIEW OSTEN
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Zrobiono wiele,

W Stoiecznycłi Zakładach 
Elektrotechnicznych Przemysłu 
Terenowego wiele już zrobiono 
na odcinku bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Niemniej • jest 
jeszcze wiele braków, które na­
leżałoby jak najprędzej usu­
nąć.

W galwanizerni ściany są 
brudne, brak odpowiedniej wen­
tylacji. Zatrudnieni tu robotni­
cy — w przeważającej ilości 
kobiety — nie są kierowani na 
okresowe badania profilaktycz­
ne, które są konieczne, gdyż 
pracuje się tu w wyziewach 
kwasów. Robotnicy po zakoń­
czonej pracy nie mają możno-

ale nie wszystko
ści wykąpać się, ani też umyć 
rąk przed posiłkiem. W dziale 
tym brak jest podręcznej apte­
czki. To przeoczenie powinno 
zostać jak najprędzej napra­
wione. Apteczka winna być 
wyposażona w specjalny dobór 
środków leczniczych na wypa­
dek poparzeń kwasami.

W dziale szlifierskim, nale­
żącym do galwanizerni, brak 
jest wyciągów, które odprowa­
dzałyby szkodliwy dla zdrowia 
pył Również tu panuje brud i 
nieporządek, a dostęp światła 
jest niedostateczny.

STEFAN BOROWINSKI 
Warszawa

Na niezamierzonych wczasach
Od przeszło dwóch lat trwa­

ją roboty przy budowie Szkoły 
Zawodowej Metalowo - Odlew­
niczej w Gorlicach. Wykonaw­
stwo tego obiektu zostało zle­
cone Miejskiemu Przedsiębior­
stwu Remontowo - Budowlane­
mu w Gorlicach, które byłoby 
go już dawno ukończyło, gdyby 
suhwykonawca — dyrekcja Zje­
dnoczenia Instalacji Sanitar­
no - Elektrycznych z Rzeszo­
wa więcej interesowała się pro­
wadzonymi robotami i pracow­
nikami, którzy z braku mate­
riałów bezczynnie spacerują wo­
kół budowy.

Załoga, w składzie kilkuna­
stu osób, wielokrotnie alarmo­
wała kierownictwo ZISE —

jednak bezskutecznie. Stałe 
przestoje załogi Zjednoczenia 
Instalacji Sanitarno - Elek­
trycznych opóźniają roboty mu­
rarzy. W rezultacie robotnicy ci 
tracą, gdyż otrzymują wyna­
grodzenie dniówkowe.

O braku troski kierownictwa 
ZISE o postęp robót świadczy 
również następujący fakt. Pra­
cownicy ZISE podjęli współ­
zawodnictwo z MPRB. Zobo­
wiązania przesłali do dyrekcji 
ZISE w Rzeszowie celem podpi­
sania i zagwarantowania na 
czas dostaw materiałów. Dy­
rekcja jednak do tej pory w 
ogóle nie odpowiedziała.

MARIAN DRZEWIECKI 
Gorlice

Nie zmniejsza się, lecz rośnie
Produkcja przemysłu papier­

niczego opiera się w dużej mie­
rze na zastosowaniu surowców j 
wtórnych, tj. makulatury, 
szmat i innych odpadków włó­
kienniczych. Niezrozumiały 
więc jest fakt powstawania nad­
miernych remanentów Szmat w 
Wojewódzkich Zbiornicach Prze­
mysłowych Surowców Wtór­
nych.

Wojewódzka zbiornica w Bia­
łymstoku posiada w swych ma­
gazynach około pięćdziesięciu 
wagonów szmat papierniczych, 
co powoduje zamrożenie środ­
ków obrotowych przedsiębior­
stwa. Z powodu braku miejsca 
surowiec jest ułożony w warun­
kach urągających przepisom

Kropki
WEDŁUG ZASŁUG

Do władz francuskich wpły­
nęły niedawno 2 podania o 
przyznanie emerytury.

Jedno z nich od kolejarza 
Mouysset z miasteczka Lexos.

Komunista Mouysset był 
w czasie okupacji aresztowany i 
wielokrotnie bity w więzieniu. 
Od tego czasu jest poważnie 
chory i posiada zaświadczenie 
o niezdolności do pracy.

Drugie podanie napisał nie­
jaki Levillain. W czasie oku­
pacji był on policjantem rzą­
du Vichy i agentem Gestapo. 
Zaraz po wojnie skazany na 
karę śmierci, uzyskał potem 
zmniejszenie kary na 20 lat 
więzienia, wreszcie władze .

bezpieczeństwa, bo bele za­
miast 3-ch warstw osiąga­
ją wysokość 6 — 7 warstw. 
Bele szmat o wadze przecię­
tnej 150 —̂ 170 kg są u- 
kładane przez robotników do 
wysokości 4 metrów, co nie­
współmiernie zwiększa ich wy­
siłek, obniżając wydajność pra­
cy i w rezultacie zarobki.

Zbiornica w Białymstoku 
często zwracała się do Central­
nego Zarządu Przemysłowych 
Surowców Wtórnych o upłyn­
nienie remanentów, jednak CZ 
jest widać także bezsilny, gdyż 
zapas rośnie.

JOZEF URBANOWICZ 
Białystok

nad ,,i“
francuskie wypuściły go na
wolność.

Mouysset otrzymał natych­
miast odpowiedź odmowną. Le­
villain' spodziewa się otrzymać 
emeryturę. u.

BRACIA
Dyktator Syjamu marszałek 

Pibul Songgram oświadczył, że 
granice Syjamu zostały zamk­
nięte „aby zapobiec infiltracji 
komunistycznej" a policja 
.,przeczesuje" naród w poszuki­
waniu „czerwonych agentów i 
sympatyków".

Specjalista od histerii anty­
komunistycznej w USA Mac 
Carthy ma więc brata. Syjam­
skiego. k.

30 czerwca -  zaćmienie Słońca
Br. Jan GadomskiW dniu 30 czerwca br. w 

godzinach: 12.45 — 15.15 bę­
dzie widzialne w Polsce zać­
mienie Słońca. W północno- 
wschodnich częściach kraju bę­
dzie to zaćmienie całkowite. 
Tarcza Księżyca zakryje całą 
tarczę Słońca. W reszcie kra­
ju zaćmienie będzie częściowe 
o wyjątkowo dużym nasileniu.

Przyczyny zjawiska
Mechanizm powstawania zać­

mień Słońca jest stosunkowo 
prosty. Księżyc oświetlany pro­
mieniami słonecznymi, jak 
każde ciało nieprzeźroczyste, 
rzuca poza siebie w przestrzeń 
długi zwężający się cień, któ­
rego ostry koniec zazwyczaj 
mija Ziemię. Niekiedy jednak 
o nią zawadza i wtedy okolice 
pokryte cieniem stają się te­
renem zaćmienia całkowitego. 
Okrągła plama cienia, tzw. cal- 
cowitego, pokrywa sobą nie­
wielką część globu, o co naj­
wyżej 200 km średnicy. Plama 
■ c, na skutek ruchu Księżyca 
ookoła Ziemi, mknie po po­
wierzchni Ziemi od zachodu na 
wschód, z szybkością kuli kara­
binowej (ponad 800 m/sek.). 
Dlatego całkowite zaćmienie 
Siuńca trwa w danej miejsco­
wości niedługo, najwyżej 7 mi­
nut i zdarza się bardzo rzadko: 
przeciętnie raz na 360 lat.

Cień całkowity Księżyca oto­
czony jest dokoła słabnącym 
stopniowo tzw. półcieniem, 
który tak jak cień całkowity 
ma kształt stożka, ale od­
wróconego. Półcień nie zwęża 
się, lecz przeciwnie rozszerza 
w miarę odległości od Księży­
ca, by w pobliżu powierzchni 
Ziemi osiągnąć szerokość 3 i 
pół tysiąca km. Przesłania prze­
to sobą duże połacie globu, 
powodując na nich częściowe 
zaćmienie Słońca. Dlatego czę­
ściowe zaćmienie Słońca w da­
nej miejscowości trwa długo, 
bo prawie 3 godziny i zdarza 
się co kilka lat.

Dnia 30 czerwca br. sunący 
po Ziemi całkowity cień Księ­
życa będzie taiał szerokość o- 
koło 150 km i spowoduje po­
środku cienia dwuminutowe 
całkowite zaćmienie Słońca. 
Jeśli chodzi o Polskę to w tym 
dniu na pin.-wschodnich kre­
sach kraju, na Suwalszcżyźnie, 
zaćmienie całkowite będzie 
trwać od kilku sekund do 2 
minut, zależnie od miejsca ob­
serwacji. Te dwie minuty 
stanowią dla astronomów waż­
ny moment obserwacyjny. 
Przygotowują się oni do niego 
przez długie miesiące. Idzie tu 
o pewne badania, których kie­
dy indziej przeprowadzić nie 
można.

Jakie znaczenie ma 
dla nauki

obserwacja słońca
w  czasie zaćmienia

Należy zauważyć, że obser­
wowanie Słońca ma dla nauki

ogromne znaczenie. Jest ono 
bowiem dla Ziemi głównym do­
stawcą energii świetlnej i 
cieplnej. Pości ciepła dostar­
czane ustawicznie Ziemi przez 
Słońce są ogromne. Gdybyśmy 
pobierali je z zapasów węgla 
zmagazynowanych w skorupie 
ziemskiej, to wystarczyłyby 
nam zaledwie na znikorrrą 
ilość czasu, podczas gdy ener­
gia słoneczna ożywia już Zie­
mię od paru miliardów lat i 
starczy jeszcze — jak obliczo­
no — na 18 miliardów lat.

W chwili zaćmienia
Ciemny profil Księżyca na 

nowiu całkowicie wygasza 
blask tarczy Słońca. Świeci 
tylko atmosfera Słońca, która 
w tym memencie staje się wi­
doczna. Zapada ciemność, lecz 
niezupełna, gdyż światło atmo­
sfery słonecznej daje Ziemi w 
sumie tyle poświaty, ile Księ­
życ w pełni. Jest to najważ­
niejszy moment obserwacji.

Astronomowie badają atmo­
sferę słoneczną za pomocą tzw. 

[analizy widmowej. Służy do 
tego specjalna aparatura, któ­
rej głównym składnikiem jest 
szklany pryzmat rozszczepia­
jący światło Słońca na wiele 
składników. W ten sposób o- 
trzymujemy „widmo słoneczne“ 
złożone z barwnych pasm tę­
czy. Pasma te przecięte są 
bardzo licznymi równoległymi 
ciemnymi prążkami, które są 
ostre lub rozmyte. Ma to swoje 
znaczenie fizyczne. Te wszyst­
kie dane chwytają i magazy­
nują do dalszych badań klisze 
fotograficzne. Materiał obser­
wacyjny rozszyfrowuje się po­

tem spokojnie vr laboratorium, 
gdzie dla porównania wytwa­
rzamy sztuczne widma pocho­
dzące od rozżarzonych różnych 
pierwiastków chemicznych. W 
ten sposób rozpoznajemy skład 
chemiczny i stan fizyczny at­
mosfery słonecznej.

Wyniki badań
Na podstawie dotychcza­

sowych badań atmosfery sło­
necznej podczas całkowitych 
zaćmień Słońca stwierdzono, 
że atmosfera Słońca dzieli 
się na kilka . warstw. Tuż 
nad powierzchnią rozciąga się 
wysoka na kilkanaście tysięcy 
kilometrów tzw. chromosfera. 
Składa się z metali w stanie 
gazowym, głównie żelaza, tyta­
nu i chromu. W górnych war­
stwach chromosfery znaleziono 
warstwę wodoru, a ponad nią 
helu. Ciśnienie gazów w atmo­
sferze maleje w miarę oddala­
nia się od powierzchni Słońca. 
Jest miliony i nawet bilion 
razy mniejsze, niż na powierz­
chni Ziemi. Natomiast tempe­
ratura atmosfery słonecznej w 
miarę oddalania się od po­
wierzchni Słońca wzrasta, o- 
siągając w górnych piętrach 
chromosfery 20.000°. Chromo- 
sferę przecinają ustawicznie od 
dołu ogniste języki wybu­
chów słonecznych, wyrzucanych 
przez niespokojną powierzchnię 
Słońca.

Ponad chrcmosferą dostrze­
gamy w czasie całkowitego za­
ćmienia Słońca najwyższe 
świecące warstwy atmosfery 
słonecznej, zwane koroną sło­
neczną. Sięgają one wysokości

miliona i więcej kilometrów. 
I tu temperatura wzrasta wraz 
z odległością. W najwyższych 
piętrach korony słonecznej o- 
siąga ona milion stopni. Wy­
stępują tu głównie atomy me­
tali (żelaza i niklu) pozbawio­
ne częściowo osłony elektrono­
wej, czyli zjonizowane. W o- 
statnich latach stwierdzono, że 
atmosfera słoneczna oprócz fal 
świetlnych wysyła też bardzo 
krótkie fale radiowe. I tak: 
chromosfera wydziela fale ra­
diowe o długości 3 cm, korona 
wewnętrzna daje fale o długo­
ści 2 m, a zewnętrzna 5 m.

Według nowszych badań ma­
teria korony słonecznej prze­
chodzi stopniowo w tzw. świa­
tło zodiakalne, które wlecze się 
za Słońcem po jego zachodzie 
lub poprzedza je przed jego 
wschodem. Takie byłyby w 
skrócie wyniki badania atmo­
sfery słonecznej przeprowadzo­
ne w czasie zaćmień całkowi­
tych. Koronę słoneczną można 
wtedy podziwiać dogodnie go­
łym okiem jako świetlną, sre­
brzystą aureolę otaczającą po­
zornie przesłaniający słońce 
Księżyc.

Udział
astronomów polskich

Znacznym wkładem astro­
nomów polskich do obser­
wacji całkowitych zaćmień 
Słońca jest zastosowanie na 
szeroką skalę tzw. chronokine- 
matografów. Astronomowie za­
interesowani są w jak naj­
dokładniejszym zbadaniu ru­
chów Ziemi i Księżyca. Całko­
wite zaćmienia Słońca dają po 
temu dogodną okazję. Prof. T. 
Banachiewicz jeszcze w r. 1927 
skonstruował 3 chronokinema- 
tografy, które są połączeniem 
kamery fotograficznej z apara­
tem kinowym. Za pomocą chro- 
nokinematografów zamiast kil­
ku zdjęć Słońca i Księżyca w 
czasie zaćmienia można uzy­
skać setki, czy nawet tysiące 
klatek filmowych, które doku­
mentują przebieg zjawiska. 
Klatki te są automatycznie ce­
chowane drogą optyczną z do­
kładnością setnych części se­
kundy za pośrednictwem precy­
zyjnych specjalnych chrono­
metrów astronomicznych. Wy­
znaczone tą metodą przez a- 
stronomów polskich średnice 
Słońca i Księżyca oraz wzaje­
mne położenie na niebie obu 
ciał, okazały się kilkakrotnie 
dokładniejsze, aniżeli otrzy­
mane przez innych astronomów 
dawnymi sposobami.

Astronomowie polscy odbyli 
takich wypraw na całkowite 
zaćmienie Słońca kilka: do La­
ponii, Grecji, Japonii, na Sy­
berię i do Stanów Zjednoczo­
nych A. P. Obecnie na Su- 
walszczyźnie stoją już w bu­
dujących się „miasteczkach 
astronomicznych“ gotowe słupy 
pod 3 chronokinematografy pol­
skie, które spełnią Swe zadanie 
o ile dopisze pogoda.

Mapa widzialności zaćmienia słońca tu dniu 30 czerwca 1954 
roku. Początek i koniec częściowego zaćmienia został podany 

według czasu środkowo-europejskiego.

W  S T O L I C Y

Robotnicy warszawscy — wsi
Pracownicy warszawskich za. 

kładów pracy udzielają coraz 
szerszej pomocy ludności wiej­
skiej.

Ostatnio pracownicy Zakła­
dów Mechanicznych im. Nowot­
ki .wyremontowali i przekazali 
załodze Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Pułtusku ob­
rabiarkę, dźwig ramowy i wan­
ny do mycia części. Ponadto na 
okres akcji żniwnej skierowano 
do pracy w POM 4 monterów- 
ślusarzy. którzy udzielać btdą 
pomocy przy remontach ma­
szyn. Podobne ekipy monter­
skie wysłały także MPK i za­
kłady im. K. Świerczewskiego.

W warsztatach Warszaw­
skich Zakładów Remontu Sprzę­
tu Budownictwa Przemysłowe­

go członkowie ekipy łączność! 
przeprowadzili kapitalny re­
mont 2 ciągników dla POM W 
Wilczynku, a obecnie remon­
tują traktor dla POM w Banio- 
sze. Podobną pomoc okazały 
także zakłady L-l i Zakłady 
im. M. Kasprzaka.

Oprócz pomocy przy remon­
tach maszyn i narzędzi rolni­
czych, członkowie ekip łączno­
ści udzielają także pomocy 
przy budowie świetlic, zakłada­
niu wiejskich kół sportowych 
itd. Na przykład pracowni­
cy spółdzielni wędliniarskiej 
„Żubr“ wyremontowali świetli­
cę w gromadzie Wojewódki 
Dolne, pow. Sokołów Podlaski, 
wyposażając ją jednocześnie W 
potrzebny sprzęt i urządzenia.

(cz)

Ozdoby metalowe dla Pałacu Kultury i Nauki
P racow nicy  spółdzielni m etalow ­

ców „T echnika K o tlarska" w ykonu­
ją  wiele u rządzeń dla Pałacu K ul­
tu ry  i N auki. O statnio zak ład  wy­
konał przed term inem  wiele wyro* 
bów dekoracy jnych  z m etalu, np 
ozdobne k ra ty  dla cen tralnego  foyer 
w sali koncertow ej Na 10 dni przed 
term inem  załoga oddała 3 bogato 
zdobione drzw i w ejściow e w ykona­
ne z m etali. Za w ykonanie tych 
prac budow niczow ie PKiN nadesłali 
załodze listy  z podziękow aniam i.

O becnie załoga pod k ierunkiem  
brygadzistów  Jerzego  Ja g u ra , Ta­

deusza Ilickiego i B ronisław a Pe* 
try k t p racu je  nad  w ykończeniem  22 
k ra t ozdobnych do cen tra lnego  o- 
grzew ania. T erm in  oddan ia w yzna­
czony na 1 lipca załoga zobowiąza­
ła się skrócić o pięć dni.

Spółdzielnia m etalow ców  „Techni­
ka K o tlarska" .wykona także o rn a ­
m enty i w itraże  do głów nych drzw i 
w ejściow ych.

Załodze spółdzielni o kazu ją  dużą 
pomoc inżynierow ie radzieccy, k tó ­
rzy udzielają  w ielu rad, p rzekazu­
ją  recep tu ry  do g rafitow an ia  1 po­
lerow ania m eta li, (cz.)

Z  Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
W ram ach cyklu odczytów  z m a­

terializm u d ialektycznego odbędzie 
się w czw artek  dnia I lipca br. o 
godz. 17.30 w  sali PK PG  (Piać

T rzech Krzyży) odczyt tow. K. M ar- 
teia na tem at: „Pbznaw alność świa­
ta i praw  n im  rządzących" (część

T E A T R Y
Ateneum — O sta tn ia o fia ra  — g 

19. Polski — Lalka — g. 18.30. Ka­
meralny — Ju liu sz  1 E thel — g. 19. 
Ludowy — Późna m iłość — g. 19 
Narodowy — K ary k a tu ry  — g. 19 
(bilety ważne z dnia 14 bm). Kome­
dii Muzycznej — Dom ek trzech 
dziew cząt — g. 19. O pera — Romeo 
i Ju lia  — g. 19. Powszechny — Ig ra ­
szki tra fu  i m iłości — g. 19. Syrena
— Żołnierz królow ej M adagaskaru
— g. 19. W spółczesny — P ensja  pa­
ni L a tte r  — g. 19. Nowej W arszawy
— B alladyna — g. 19. T ea tr na Żo­
liborzu — N areszcie o tw arc ie  — g. 
19.15. S atyryków  — 7 śm iechów
głów nych — g. 19.30. Cyrk n r. Z (Pi. 
Unii Lubelskiej) — W ystępy cyrku  
w ęgierskiego — g. 19.

K I N A
Moskwa — Tosca — g. 14, 16, 18, 

20 P raha  — Palom a — g. 14, 16. 18, 
20 P alladium  — Tosca — g. 14, 16, 
18, 20 Śląsk — Zaporożec za D una­
jem  — g. 14, 16, 18, 20. A tlan tic  — 
Palom a — g. 14, 16, 18, 20. Polonia — 
S/S Orzeł zaginął — g. 13, 15, 17, 19. 
Skandal w C lochem erle — g. 21. 
1 M aj — D ziennik m arynarza  — g 
14, 16, 18, 20. W—Z — W ielki balet
— g. 14, 16, 18. 20. O chota — k ino w
rem oncie s to lica  — N auczyciel ta ń ­
ca ser 1 — g. 14, 16, 18, 20. Syrena — 
M ury M alapagi — g. 14, 16, 18, 20 
Tęcza -  Celuloza — g. 15.30, 18
20 30. L o tn ik  — N ieustraszony b a ta ­
lion — g. 17, 19. Olsztyn — Śpiew ają 
skow ronki — g. 17, 19.

P O R A N K I
Polonia — Z dalekich m iast i z 

odległych w$i — g. 1 1 . Syrena —
Pieśń p re rii — g. 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie kom unikatu  O kręgo­
wego Z arządu. K in, W arszawa, ul 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
CZWARTEK 24 CZERWCA

Program I — na fali 1322 m.
Program  dnia 7.40. 15.25, W iado­

mości 5.05 , 6.00, 7.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka, 
5.48 G im nastyka. 6.15 „G rają  o r ­
k ie s try  dęte" . 6.30 K alendarz  rad io­
wy, 6.37 K oncert, 7.15 M uzyka, 8.0« 
M uzyka baletow a, 9.00 M uzyka roz­
ryw kow a, 9.45 „W ieś tańczy  i śpie­
w a", 10.00 M uzyka sym foniczna, 10.36 
K oncert solistów , 11.05 Dla dzieci 
m łodszych — opow iadanie, 11.30 Mu­
zyka i ak tualności, 12.10 M uzyka, 
12.25 R adziecka m uzyka ludow a, 
12.45 A udycja dla wsi, 13.00 P rz e r­
wa. 15.30 Dla dzieci au dycja  pt. 
„Śpiew am y piosenki i słucham y m u­
zyki". 16.05 W szechnica Radiow a. 16.26 
M uzyka dla w szystkich, 17.00 „Z ży­
cia Zw iązku R adzieckiego", 17.30 
M uzyka ludow a, 18.00'M elodie ope­
retkow e Fr. L ehara , 18.20 A udycja 
ak tualna , 18.35 III  audycja  z cyklu: 
„Sym fonie D w orzaka", 19.30 S a ty ry ­
cy przed m ikrofonem  — A ntoni 
S łonim ski, 19.50 A udycja dla wsi,
20.30 G ra O rk iestra  Taneczna PR  
pod dyr. Ja n a  C ajm era, 21.00 O dpo. 
wiedzi F ali 49, 21.12 Z cyklu: „Ra­
dzieccy kom pozytorzy pieśni m aso­
w ych" Izaak  D unajew ski, 21.40 Re­
portaż lite rack i. 22.00 A udycja spor­
towa. 22.10 „M oje u lub ione kom po­
zycje", 22.45 R obert V olkm an: 
Serenada na  o rk iestrę  sm yczkow ą.

Program II — na fali 387 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05, W iado­

mości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 M uzyka baletow a, 9.00 Muzy­

ka. 9.45 „W ieś tańczy  i śp iew a". 
10 00 P rzerw a , 13.10 P rzeg ląd  p rasy  
stołecznej, 13.15 U tw ory kom pozyto . 
rów polskich, 14.10 Dla k las  I—U 
słuchow isko, 14.30 Dla k las  V, VŁ 
VII audycja , 15.00 Radiow y K lub 
R acjonalizatorów , 15.15 P ieśn i i D tte- 
ty  K om pozytorów  rosy jsk ich , 15.4« 
„Sw ojskie m elod ie", 16.00 M uzyka 
16 40 K oncert chóru Rozgłośni W ro­
cław skiej PR, 17.00 Dla dzieci słu ­
chowisko Ja n a  B rzechw y, 17.30 „Na 
w arszaw skiej fa li" , 18.00 „N a spo r­
tow ej fali“ , 18.20 Z cyk lu : „Mi­
strzow ie sceny operow ej" Enrico  Ca- 
ruso — tenor, 18.50 M elom an—Poga­
danka przyrodnicza, 19.00 M uzyka 1 
aktualności, 19.25 A udycja poetycka  
„C zerw cow y k io sk “ , 19.45 Kom po­
zy tor T ygodnia A ntonio Vivaldi,
20.30 „Szklany człow iek“ pow iastka 
J . Lam a, 21.50 M uzyka taneczna, 
22.20 „Na rafach  N id ingen" ode. o- 
pow iadania Janusza  M eissnera, 22.40 
„Z naszych sal koncertow ych", 23.20 
K oncert solistów .

Teatr * *
NOWA POWIEŚĆ SCENICZNA

Ja, osław Iwaszkiewicz I Jerzy Mieczysław Rytard: „Pensja 
pani Latter“. Obrazy dramatyczne podług 1 tomu powieści Bo­
lesław,. Prusa „Emancypantki“. Inscenizacja i reżyseria Erwina 
Axera, dekoracje i kostiumy Ottona Axera, współpraca reży- 
sersko-dramaturgiczna Jerzego Kreczmara. Prapremiera w Tea­
trze Współczesnym w Warszawie.

Poglądy na wartość i celo­
wość uteatralniania utworów 
powieściowych będą zawsze po­
dzielone, co wobec tak skom 
piikowanego zjawiska jak adap­
tacja sceniczna dzieł na scenę 
nie przeznaczonych jest najzu­
pełniej zrozumiałe. Nie ma au­
tonomii dzieła literackiego, ale 
istnieje jedność treści i formy, 
jednolitość wizji artystycznej 
Wyobraźnia tych stosunkowo 
nielicznych pisarzy, którzy z 
równą swobodą umieli się po­
sługiwać formą dramaturgicz­
ną jak epicką, ściśle rozdzielała 
i całkiem inaczej kształtowała 
formalnie losy bohaterów i rea­
listycznego uogólnienia w po­
wieści a całkiem inaczej w 
dziele teatralnym. Tym większa 
trudność powstaje przy zamy­
śle przekształcenia w konstruk­
cję teatralną dziel pisarza, któ­
ry w ogóle dla teatru nie praco­
wał, u którego całkowicie do­
minowała wyobraźnia epickiego 
typu. Autor, usiłujący przy­
swoić scenie powiedzmy dla- 
przykładu „Chłopów“ Reymon- 
ła — staje przed zadaniem do 
pewnego stopnia nierozwiązal 
nym i byłby wprost szaleńcem, 
gdyby perypetie akcji i jej 
ogromną nadbudowę ideowo- 
spoleczną chciał, jak się to mó­
wi, żywcem przenieść na scenę, 
w ich całym bogactwie ale za­
razem pozateatralnej inności. 
Adaptator, który chce mieć bo­
daj drobne szanse sukcesu, mu­
si obrać metodę inną: musi na 
kanwie „Chłopów“ (by pozo­
stać przy tym przykładzie) zbu­
dować odmienny, samodzielnie 
żyjący utwór; praca ta mu się 
powiedzie jeżeli zdoła utrzymać 
na scenie klimat powieści i je­
żeli we fragmencie, w cząstce 
przeniesiona z powieści na sce­

nę skupi jednak jak w soczewce 
zasadniczą ideę całości prze­
tworzonego utworu.

Rzecz taka jest możliwa, 
przykład radziecki z „Martwy­
mi duszami“ starczy za inne. 
Nawet takie powieści jak „An 
na Karenina“ mogą, jak się 
okazało, znaleźć swój odpowie­
dnik w scenicznym przeobraże­
niu.

Przed dwoma laty ogromną 
dyskusję wywołała adaptacja 
„Lalki“, wystawiona w Teatrze 
Polskim w Warszawie. Wśród 
zaciekle zwalczających się obo­
zów reprezentowałem pogląd, 
że pracę adaptatorską Zygmun­
ta Leśnodorskiego uwieńczyło 
wówczas powodzenie. Dlacze­
go? Ponieważ Leśnodorski 
umiał tak uteatralnić „Lalkę“, 
że na scenie znalazł się Prus 
autentyczny, że antyfeudalny, 
obiektywnie postępowy sens 
„Lalki“ przemówił ze sceny (a 
przemawiał wyłącznie słowami 
Prusa) w sposób tak dobitny, iż 
ci, co mniej pamiętali sens i 
dosłowny tekst „Lalki“ posą­
dzali nawet Leśnodorskiego o 
różne ideologiczne dopiski 
Trafność pracy Leśnodorskiego 
i Dąbrowskiego potwierdzili, 
jak wiadomo, widzowie: świad­
czy o tym rekordowe powodze­
nie teatralnej „Lalki“ w War­
szawie (która dotychczas utrzy­
muje się w bieżącym repertua­
rze).

Wstępując w ślad Leśnodor­
skiego mieli Iwaszkiewicz i Ry­
tard zadanie poniekąd jeszcze 
trudniejsze: „Lalka“ to powieść 
artystycznie i ideowo jednolita, 
trudność polegała więc głównie 
na odpowiednim wyborze i do­
borze scen, które by zilustrowa­
ły i w koniecznym w teatrze 
narastaniu dramatycznej akcji

wypowiedziały zasadniczą kon­
cepcję ideową „Lalki“. Nato­
miast „Emancypantki“ (pisane 
w latach 1890—1893) są powie­
ścią złożoną z paru formacji. 
Na poziomie wielkiego pruśow- 
skiego realizmu znalazły się tyl­
ko pierwsze rozdziały „Emancy­
pantek“, ich pierwszy tom, gru­
pujący się fabularnie wokół 
spraw pensji pani Karoliny 
Latter. Tutaj, na przykładach 
indywidualnych losów kobiet z 
pierwszego pokolenia „emancy­
pantek“ pracujących samo­
dzielnie na utrzymanie siebie i 
swoich najbliższych, w obrazie 
wzrastających kłopotów i drogi 
do bankructwa wytwornego 
pensjonatu dla zamożnych 
dziewcząt ze sfer obszarniczych 
i burżuazyjnych — stworzył 
Prus raz jeszcze krytyczny, ty­
powy obraz sporego wycinka 
stosunków społecznych swej 
epoki, dał raz jeszcze wielkie 
realistyczne uogólnienie na po­
ziomie najwybitniejszych reali­
stów krytycznych ubiegłego 
wieku. Tu, w pierwszym tomie 
„Emancypantek“, nie dochodzi 
jeszcze do głosu ani mętna fi­
lozofia Dębickiego, umykająca 
od ponurej rzeczywistości w od­
męty idealistycznego chaosu, 
ani groteska prowincjonalna 
(lksinów), los Madzi też się je­
szcze nie toczy po torze senty­
mentalnych rozczarowań. Jest 
natomiast w pierwszym tomie 
„Emancypantek“ niezafałszowa­
ny złudzeniami pisarza obraz 
wszechwładzy pieniądza w 
ustroju kapitalistycznym, obraz 
konsekwentny i ukazujący bez 
obsłonek skutki stworzenia z 
pieniądza1 naczelnego motoru 
myśli, uczuć i spraw człowieka.
I jest, co z realizmu prusow- 
skiego wynika, surowy, kryty­
czny, choć mimowolny osąd u- 
stroju, który do takiej domina­
cji pieniądza dopuścił, który ją 
warunkuje.

Toteż słusznie postąpili Iwa­
szkiewicz i Rytard, że zrezygno 
wali z beznadziejnej próby

wtłoczenia całych „Emancypan­
tek“ w ramy teatralnego wie­
czoru, że ograniczyli się tylko 
do owego pierwszego tomu 
„Emancypantek“, zakończonego 
samobójstwem pani Latter. 
Konstrukcyjnie ujęli swą prze­
róbkę w kształt powieści sceni­
cznej, w 23 krótkie odsłony, 
możliwe do zagrania w 4 go­
dziny. Czy udało się w nich po­
mieścić ideową treść utworu?

Na scenie widzimy kobietę 
silną, łamaną przez przeciw­
ności losu. Te przeciwności są 
dwojakie: obiektywne i subiek­
tywne. Obiektywne wynikają z 
nieopłacalności pensjonatu, ta­
kiego jaki uparła się prowadzić 
pani Latter, subiektywne z ab­
solutnej bezbronności pani Lat­
ter wobec dwojga swoich dzie­
ci, próżnej, lekkomyślnej córki 
i syna — złotego młodzieńca. 
Dla nasycenia nigdy niesytych 
materialnych potrzeb dzieci 
matka zaciąga coraz nowe dłu­
gi, popada w tarapaty finanso­
we, kończące się całkowitym 
bankructwem. W sztuce ten 
drugi motyw stanowczo domi­
nuje nad pierwszym: widzimy 
psychiczną tragedię zbyt po­
błażliwej matki dwojga młodo­
cianych egoistów, zjawisko tra­
fiające się nie tylko w Warsza­
wie i nie tylko w latach 70-tych 
Proporcje uległy tu niezawod­
nemu skrzywieniu.

Ale nie rozbiciu. Bo właściwe 
źródło nieszczęść pani Latter 
widać jednak dobrze. To zły 
ustrój powoduje, że pani Latter 
w walce o szczęście własnych 
dzieci musi deptać słabszych od 
siebie. To zty ustrój powoduje, 
że ją z kolei depczą silniejsi. 
To zły ustrój skazuje na nędzną 
wegetację naukowca i nauczy­
ciela Dębickiego, to zły ustrój 
deprawuje damę klasową Joan­
nę, kochankę przystojnego nic­
ponia, to zły ustrój wydaje pa­
nią Latter w ręce lichwiarzy. 
No dobrze — ale naiwność i 
szlachetność Madzi Brzeskiej,

nie opalającej sobie anielskich 
skrzydełek w żadnych okolicz­
nościach? A bezgraniczna szla­
chetność’ Solskich, pary boga­
czy, którym tylko „niekorzystne 
warunki krajowe“ uniemożliwi­
ły wspaniałą jakoby działal­
ność? A dzielny właściciel fol­
warku Mielnicki, doceniający 
burżuazyjny sdfmademanizm 
przyszłego „konsyliarza“ Ko­
towskiego? My oczywiście wie­
my, jaka była prawdziwa rola 
Solskich, Mielnickich — ludzi 
konserwatyzmu i endecji. Ale 
nie o to chodzi. Pozwólmy 
wielkiemu pisarzowi mieć swo­
je złudzenia, swoje naiwności; 
realistycznego — a zatem kry­
tycznego—jądra pierwszego to­
mu „Emancypantek“ nie zdoła­
ły jeszcze zniweczyć. To uspra­
wiedliwia zarazem pojawienie 
się „Pensji pani Latter“ na sce­
nie, choć tyle w niej fałszywej 
.— a perspektywą sceny wyo- 
gromnionej — pobłażliwości 
Prusa.

*
Przystępując do uscenicznie­

nia „Pensji pani Latter“, zda­
wał sobie Erwin Axer sprawę 
zarówno z formalnej odrębności 
utworu jak braku w nim osi 
dramatycznej, braku, występu­
jącego w silniejszym stopniu 
niż w scenicznej adaptacji 
„Lalki“. Może właśnie te trud­
ności go pociągnęły? W każ­
dym razie stworzył .przedsta­
wienie wysoce oryginalne, peł­
ne uroku i mimo ęatej epickości 
wyrastające wysoko ponad u- 
żytkowość: ilustracyjną, przed­
stawienie wygrane w tym pre­
cyzyjnym, jak najbardziej po­
głębionym, kameralnym stylu, 
który cechuje prace axerowskie. 
Nic tu nie jest podane jaskra­
wo, wulgarnie, upraszczające, 
w każdym szczególe dominuje 
judzka prawda przeżycia, uję­
ta w żelazne rygory artystycz 
nego umiaru, artystycznej po­
wściągliwości i dyskrecji. Je­
den przykład: czyż figura wy­
śmianej przez Prusa pseudo- 
emancypantki panny Howard 
nie prowokuje, nie narzuca 
wprost pogrubienia rysów ko­
micznych w wyglądzie, ubiorze,

i zachowaniu? A u Axera, w ak-
- torskiej interpretacji Haliny
- Kossobudzkiej karykatury z 
• „ Punch a“ ani śladu, panna Ho- 
! ward jest zabawna, więcej:
■ jest śmieszna, ale tylko nieja-
■ ko wewnętrznie, bez żadnych
' koncesji dla groteski.>

Z formalnych trudności wy- 
. brnął Axer przez zastosowanie 

filmowej zmienności obrazów i 
migawkowych scenek (jest ich 
chyba ze 30) . przy jak najwięk- 

. szej oszczędności dekoracyj­
nej. Otto Axer okazał się tu 
równie jak jego kuzyn wnikli­
wym interpretatorem sytuacji i 
środowiska, poszczególne ele­
menty nie tylko wyobrażały ale 
tłumaczyły całość i charaktery­
zowały epokę, nie wolno też za­
pomnieć o pięknie zaprojekto­
wanych kostiumach (tylko czy 
suknie „upadłej“ Joasi nie by­
ły jednak zbyt strojne?).

Na tle rwanych a jednak cią­
głych i teatralnie wytrzyma­
nych obrazów rysuje się gra 
poszczególnych osób prowadzą­
cych widowisko, gra, budząca 
czasem wątpliwości i zastrzeże­
nia ale niewątpliwie poddana 
konsekwentnej koncepcji w ca­
łości i dająca tej całości zwar­
ty wyraz.

Zastrzeżenia budzi Andrzej 
Łapicki, który Kazimierza Nor- 
skiego gra tak samo jak in­
nych swoich lekkomyślnych i 
cynicznych amantów; przyda­
łaby się Łapickiemu, koniecz­
na dla jego talentu jest jakaś 
rola odmiennego typu niż o- 
statnio przez niego kreowane.

Zastrzeżenia budzi Tadeusz 
Białoszczyński, nieokreślony 
jako zamerykanizowany E. A. 
i.atter. Wątpliwości budzi Lech 
Ordon jako nieokreślony kapi­
talista. Podobnego typu wątpli­
wości i zastrzeżenia budzi rów­
nież gra Barbary Drapińskiej, 
Stanisława Bielińskiego, Jadwi­
gi Kossockiej i Bogdana Nie- 
winowskiego.

Spory wywołuje wreszcie 
koncepcja roli Zofii Mrozow­
skiej: czy w Madzi Brzeskiej 
można widzieć nerwową inte­
lektualistkę, o akcentach nie-

mal ofelianych, zamiast zdro­
wej, prostej i naiwnej dziew­
czyny, jaką jest Madzia powie­
ściowa? Adaptacja winna być 
wierna oryginałowi. Ale do 
pewnych granic. I właśnie Ma­
dzia Brzeska jest tą granicą. 
Jej naiwność^ urosłaby w wa­
runkach ekspresji teatralnej do 
rozmiarów absurdalnych, bu­
dziłaby niepohamowany śmiech, 
co na pewno byłoby przeciwne 
intencjom Prusa. Trzeba więc 
było pójść na koncesję. A to, 
że Madzia Mrozowskiej nie jest 
kopią Madzi z „Emancypan 
tek“, wychodzi sztuce tylko na 
dobre. Albowiem Mrozowska u- 
kazuje jednak bardzo prawdzi 
wą Madzię, urealnia ją i obiek­
tywizuje.

Wzruszająco, prostymi środ­
kami ukazuje nieżyciowość Dę­
bickiego Stanisław Kwaskow- 
ski. Starego szlagona w kon­
kurach trafnie zagrał Edward 
Kowalczyk. Subtelnie ukazała 
osobowość Ady Solskiej Halina 
Czengery. Plastyczne sylwetki 
narysowali: Baczyński, Kurylu- 
kówna, Melina, Kowalczykowa.

Piękny sukces aktorski od­
niosła Aleksandra Śląska. Jej 
Helena Norska jest w istocie 
zjawiskowa fizycznie a pusta i 
czcza duchowo. Tak, jak nam 
to zasugerowała Śląska, bę­
dziemy sobie odtąd wyobrażali 
Helenę z Norskich Korkowiczo- 
wą, kobietę, która lekką stopą 
podeptała życie matki, a była 
za mała, by zrobić karierę na­
wet bogatej kurtyzany.

Wielkie osiągnięcie aktorskie 
stało się udziałem Ireny Horec- 
kiej. Jej rola przypomina, że w 
osobie Koreckiej mamy wybit­
ną aktorkę, która z równą eks­
presją zagrała Wdowę w „Ich 
czworgu“ jak obecnie panią 
Latter. Nieszczęsną właściciel­
kę rozpadającej się pensji wy­
posażyła Horecka w siłę, 
równą niekiedy sile Wassy 
Zeleznowej, również „walczą­
cej o byt" z całą brutal­
nością, do upadłego. Pani 
Latter jest w interpretacji Ko­
reckiej ostra, mściwa, pogar­
dza ludźmi, gotowa zniszczyć

bez litości każdego, o kim mnie­
ma, że jej i jej synowi może 
stanąć na drodze. Stopniowo 
rosnące rozdrażnienie pani 
Latter, jej drogę do nieuchron­
nej katastrofy odtworzyła ar­
tystka z ekspresją, której wy­
mowa jest odwrotnie proporcjo­
nalna do powściągliwości uży­
tych środków — co właśnie wa­
runkuje prawdziwe wstrząśnię­
cie widzami.

*
„Pensja pani Latter" w Te­

atrze Współczesnym jest pierw­
szą w tym teatrze premierą od 
zeszłorocznego „Domku z kart“. 
Poprzednio w niemal równie 
długich odstępach widzieliśmy 
w Teatrze Współczesnym „Ich 
czworo* Zapolskiej, „Zwykłą 
sprawę“ Tarna, „Drogę do 
Czarnolasu“ Maliszewskiego, 
widzieliśmy też po jednej sztu­
ce Szekspira, Gorkiego i Fa- 
sta. Nasuwają się więc dwa 
pytania: czemu nadal brak w 
Teatrze Współczesnym polskiej 
sztuki współczesnej o polskiej 
tematyce współczesnej — oraz 
czemu premier w Teatrze 
Współczesnym jest tak mało, 
najmniej stosunkowo ze wszyst­
kich teatrów w Polsce? Przy­
wiązujemy do Teatru Współcze­
snego wielkie nadzieje i uwa­
żamy go za jeden z przodują­
cych teatrów polskich. Poszcze­
gólne premiery w Teatrze 
Współczesnym — włączając w 
to i przedstawienie „Pensji pa­
ni Latter“ — upoważniają do 
takiego sądu, budzą zawsze u* 
sprawiedliwione zainteresowa­
nie, świadczą o znakomitych 
aktorskich i reżyserskich maż* 
liwościach zespołu. Tym bar­
dziej byłoby pożądane by Te­
atr Współczesny w pełni reali­
zował swoje możliwości, a więc 
m. in. by zamiast jednej dawał 
w sezonie przynajmniej 2—3 
premiery oraz żeby baczniej­
szą niż dotychczas uwagę zwró­
cił na konieczność uwzględnia* 
ni a w swoim repertuarze sztuk, 
odpowiadających pod każdym 
względem jego nazwie.
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